
N er 228. Kraków, Środa 5 Października 1892. Rocznik XLY.
,,Czas“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra C zasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c t., z przesyłkę pocztową 12 centów; 
w e Lwowie po 10 centów  do nabycia w  biurze dzienników , przy ulicy Karola Ludwika I. 9.

P  r  e  i i  u  m  e  r  a  t  a  w y n o s i :

W m i e j s c u ................................................................................
Pocztę w państwie a u s try a c k ie m .........................................

„ „ n ie m ie c k ie m ............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, naleźęcych do zwięzku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tyllzo o«l 1 do ostatniego dnia w miesięcu. — Łloty z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fra n co  
do' Administracj i Czasu w Krakowie. — L is ty  'reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej. — Listów  niefrankow anych  nie przyjmuje się. — llękopism ow  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc.
20 /Ar. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. GZAS
P r e n u m e r a t o  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w krakow le i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmnje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny'po 5 ct. — la d rs ła n e  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia t prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centr. biuro ogłoszeń ul. Koper­
nika 1. 11; w Paryżu wyłęcznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenste'in & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenum erata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencyo pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Su­
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. K rzy­
żanowskiego w Itynku głównym, handel B a­
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra ­
fika w Rynku głównym.

P P .  Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

Kraków 4 października.

Mowa tronowa Cesarza wypowiedziana na 
uroczystem przyjęciu delegacyj wspólnych, 
podziałać musi uspokajająco na umysły ca­
łej ludności austro -  węgierskiej monarchii, 
gdyż przedstawia ogólne położenie polityczne 
w świetle zupełnie zadawalniającem. Monar­
cha slw ieidził przedewszystkiem, że stosunki 
Austro-Węgier z wszystkiemi państwami są 
przyjazne, a ściślejszy związek z dwoma 
sprzymierzonemi mocarstwami, wywiera dalej 
swój wpływ zbawienny, dając gwarancyę u- 
trzymania pokoju.

Horyzont polityczny nie jest zatem zacie­
mniony w żadnym kierunku, a nawet prze­
ciwnie, dalszy rozwój międzynarodowych han­
dlowych stosunków, dobitnie zaznaczony w ca­
łym szeregu traktatów handlowych, jest do­
wodem ogólnej chęci łagodzenia i usuwania 
politycznych sprzeczności.

Słowa Monarchy zaznaczające, że wydatki 
na cele wojskowe i w tym roku nie prze­
kroczą granic najściślejszej konieczności, stwier­
dzają jasno i stanowczo dawną tradycje au- 
stryackiej polityki, która dąży jedynie do 
utrzymania ogólnej równowagi i zachowania 
niezawisłości swoich ruchów.

W tyeh także grsnicach obracały się prze­
mówienia obu prezydentów delegacyj.

Zagajające przemówienia obu prezesów de­
legacyj wspólnych, uzupełnione słowami po­
witania, wypowiedzianemi przez nich na po­
słuchaniu u Cesarza, dają dokładny i dość 
ściśle określony obraz obecnego politycznego 
położenia austro-węgierskiej monarchii. Zaró­
wno baron Chlumetzky jak i hr. Tisza zazna­
czy li, że mocarstwowe stanowisko Austro- 
Węgier opiera się na dostatecznie silnych 
podstawach, aby było uznane przez inne pań­
stwa europejskie, że jednak polityka zagra­
niczna monarchii jest zasadniczo i wyłącznie 
pokojowa, a związek trójprzymierza również 
ma na celu jedynie utrzymanie pokoju, „dzia­
łając tamująco na jakiekolwiek aspiracye in­
nych państw “.

Austro-węgierska monarchia zmuszona jest 
stosować się do zbrojnego pokoju, istniejące­
go w Europie, który, jakkolwiek nader ucią­
żliwy i kosztowny, stanowi jednak do pe­
wnego stopnia silną gwarancyę ogólnej ró­
wnowagi politycznej; jeżeli zatem o jakiej­
kolwiek zaborczej austryackiej polityce mowy 
być nie m oże, to przecież sam instynkt za 
chowawczy nakazuje Austryi swą siłę zbrojną 
utrzymywać na stopie, odpowiadającej uzbro­
jeniu otaczających ją sąsiadów. Słusznie więc 
podnieśli obaj prezesi, że delegacye nie od­
mówią rządowi w żadnym razie „środków ko­
niecznych dla bezpieczeństwa państwa", ale 
że drugiem nie mniej ważnem ich zadaniem 
jest „mozolnie osiągniętą równowagę budże­
tową utrzymać". Ztąd wynika, że delegacye 
ściśle i sumiennie rozważą, o ile żądane pod­
wyższenie wydatków wojskowych usprawiedli­
wione jest względami na bezpieczeństwo pań­
stwa, i tej tylko miary trzymać się będą przy 
uchwalaniu podwyżki.

Finanse bowiem obu połów monarchii do­
szły po wielu latach ciężkiej, i długo bez­
owocnej pracy wszystkich czynników, kieru­
jących wewnętrzną organizacyą państwa —  
przy poważnem natężeniu siły podatkowej o- 
gólu ludności —  do stanu, który jeżeli nie 
jest jeszcze świetny, zapewnia przecież Au­
stryi normalny, stały i swobodny rozwój eko­
nomiczny, możliwy tylko w razie stałego po­
koju. 0  ile zatem miliony, zaczerpnięte z kas 
państwa, a użyte na cele wojskowe, zape­
wniają trwałość ogólnego pokoju, o tyle wy­
datek ten jest niezbędny i musi być pono­
szony aż do czasu, kiedy stosunki całej Eu­
ropy ulegną pomyślnej, zbyt długo już ocze­
kiwanej zmianie.

W  tern finansowem kole obracały się głó­
wnie przemówienia inauguracyjne, podczas 
gdy polityka zagraniczna zlekka tylko dotkniętą 
została. Rzeczywiście niewieleby się dało po­
wiedzieć o tym przedmiocie. Zagraniczna poli­
tyka Austro-Węgier ma tak jasno i dokładnie 
wytknięte tory, że nad tern tylko czuwać na­
leży, aby z nich nie zbaczała, pozostawiając 
wyszukiwanie nowych dróg przyszłym czasom 
i ludziom. Obecnym jej dogmatem jest trój- 
przymierze i utrzymanie status quo w Euro­

pie, nie dlatego, aby ten stan był najlepszy, 
ale ponieważ jego naprawa mogłaby się usku­
tecznić jedynie wśród wstrząśnień i starć tak 
potężnych i strasznych, że niema może na 
świecie państwa, któreby wzięło na siebie 
odpowiedzialność za wywołanie ich. To zapatry­
wanie panuje nietylko w Austryi i jest przy­
czyną, że i teraz jeszcze „nie wystąpiły na 
jaw żadne symptomaty, któreby kazały się 
obawiać, że Austrya w najbliższej przyszłości 
mogłaby być zawikłana w wojnę." Natomiast 
optymistyczna uwaga hr. Tiszy o skonsolido­
waniu stosunków na Wschodzie była wobec 
położenia Serbii bardziej wyrazem życzenia, 
niż stwierdzeniem faktu; gdy jednak stosunki 
te regulują się poza granicami bałkańskiego 
półwyspu, przeto z punktu widzenia austro- 
węgierskiej monarchii, jako jednego z czyn­
ników regulujących, uważać je można za do­
statecznie skonsolidowane.

Wogóle enuncyacyom prezesów przyznać 
należy, że są pełne trzeźwości i realnych po­
glądów. Niema w nich ani zbyt dalekich 
przewidywań, ani zbyt odległych reminiscen- 
cy j, a stając na stanowisku faktów dokona­
nych, oceniają oni położenie bez uniesień, 
ale i bez pesymizmu. Możność wyrażenia na­
dziei utrzymania pokoju tak dobitnie i z taką 
pewnością najlepiej charakteryzuje sytuacyę 
polityczną obecnej chwili i jest odbiciem go­
rących życzeń wszystkich ludów, posiadają­
cych swoich przedstawicieli we wspólnym Sej­
mie monarchii.

Są ludzie, którzy tak silnie wycisnęli pię­
tno na swojej epoce, czy też tak umieli wcią­
gnąć w siebie, uświadomić w sobie i wydać 
z siebie górujące swej epoki pierwiastki, że 
śmierci ic h , fizycznej potrzeba śmierci, 
aby uwierzyć, że ich epoka zamknięta, że 
ten rozdział z dziejów, w którym żył ich 
dnch, skończony, że ludzkość nowemi już 
idzie torami, nowych szuka świateł, na no­
wych drga odgłos dźwięków. Człowiek, o któ­
rego śmierci rozeszła się w świat cały wia­
domość z Paryża, należy właśnie do takich 
postaci dziejowych. Śmierć Ernesta Renana 
jest przedewszystkiem datą śmierci, widomym 
kresem panowania d y l e t a n t y z m u  w dzie­
dzinie myśli ludzkiej.

Straszne to przesilenie w historyi ludzko­
ści ta epoka, którą „dyletantyzmem" w dzie­
dzinie myśli nazywamy, próba straszniejsza, 
niebezpieczniejsza stokroć od wielkiej zamie­
szki moralnej i religijnej, która nosi także 
na sobie imię jednostki, a która ciągnęła się 
blisko przez wiek cały. Tak jest. Nie wa­
hamy się twierdzić, że epoka bezwzględnego 
krytycyzmu, czy bezwzględnej negacyi, któ­
rej przewodnim duchem był Voltaire, mimo 
całej swej zewnętrznej gwałtowności, a może 
raczej dzięki jej, nie zdołała tak głęboko 
wstrząsnąć podstawami moralnemi życia spo­
łecznego, jak ta łagodna, uśmiechnięta, na 
wpół dobrotliwa jakaś, na wpół ironiczna, na 
wskróś estetyczna, na pozór nawet idealisty­

czna siesta ducha ludzkiego, kołysanego nie 
do snu, ale do śmierci, czarownemi dźwię­
kami poezyi religijnej i estetyki moralnej.

Dziś, czytając pełne nienawiści dla wiary 
i Kościoła pamflety Voltaire’a, słysząc z ka­
żdego wyrazu Candide’a to, co, streszczając 
ogólne wrażenie działalności fernejskifgo filo­
zofa, tak trafnie nazwano le ricanement de 
Voltaire, albo przypominając sobie szumne 
hasła w rodzaju ecrasons Vinfdme —  ma się 
zupełną świadomość wielkiej tych czasów od 
ległości, świadomość zgrzybiałości tych ha­
seł, choćby się nawet nie pamiętało zewnętrz­
nego rozwoju historyi, który wykazał całą 
wewnętrzną tych haseł niemoc i bezpłodność, 
choćby się nie wiedziało, że już z całą swoją 
mętnością myśli Rousseau, że później Cha­
teaubriand i tylu innych, byli objawem re- 
akcyi przeciw dziełu negacyi i zniszczenia. 
Ma się uczucie, odtwarzając po latach tylu 
obraz pracowników tego dzieła, jakby chcąc 
zniszczyć drzewo, pod którem cienia znaleść 
nie mogli, łamali z wściekłością gałązki, nie­
pomni, że drzewo samo stoi dalej niewzru­
szenie i że nowej tylko czeka wiosny, aby 
oblec się nową zielonością i kwieciem.

Ale czj tając Zycie Chrystusa, innego zgoła 
doznajemy wrażenia. Widzimy przed sobą 
wypędzonego z winnicy Pańskiej ogrodnika, 
który mszcząc się, grunt chce zatruć, skąd 
soki żywotne płyną dla rośliny, który nie 
szarpie gałęzi, ani pnia wyrywać nie próbuje, 
wiedząc, że nie na jego to siły dzieło, ale 
chce, by drzewo uschło od wewnątrz, za­
marło i nie było żywym organizmem, lecz 
martwą, choćby zawsze jeszcze piękną formą. 
I mimowoli, dziś jeszcze odczuwa się wielkie 
niebezpieczeństwo, grożące wówczas roślinie. 
Bo Renan nie wyrzuca Boga z serc ludz­
kich —  przenigdy! On Go właśnie nie wi­
dzi gdzieindziej, jak tylko w sercu swojem, 
dlatego nie potrzebuje weń wierzyć, bo wy­
starcza mu, że Go kocha. Nie Bóg to już 
oczywiście, ale nieokreślone jakieś bóstwo, 
„wytwór sumienia," nie dawca sumienia, nie 
Bóg proroków, ale koncepcya ducha ludzkie­
go. Człowiek ma religię, który „umie bo- 
skość znaleść w sobie," a znajdzie ją „szu­
kając prawdy." Prawdy! I tu dopiero trzeba 
pójść za Renanem, trzeba przejść te wszyst­
kie kręte ścieżki, po których chodzi umysł 
jego, aby szukać i nigdy nie znaleść „prawdy 
i dobra," które mają przecież być świadec­
twem bóstwa. „A na końcu którejś z tych 
ścieżek, nad brzegiem przepaści, do której 
popycha go logika i niecierpliwość prowadzo­
nych za sobą ludzi, obraca się spokojnie, 
z uśmiechem fosforyzującym ironią, i wraca 
się na rozstajne drogi; tam staje, pozwalając 
odetchnąć i zapuszcza się w nową, jeszcze 
błędniejszą i ciemniejszą ścieżynę, aby na 
jej końcu powtórzyć swój manewr i stanąć — 
tryumfatorem zwątpienia!"

Renan jest pobożnym bez wiary, sam so­
bie stawia świątynie, bogów, raj sw ój, mo­
dyfikując nieznacznie pojęcie tych rzeczy. 
Ztąd powab tej doktryny, która „godzi się

ze wszystkicm, nie wyklucza nieuchwytnego 
jakiegoś i rozkosznego mistycyzmu, otacza 
się wytwornemi formułkami, przejmuje całą 
tradycyjną terminologię i tak rozkosznie gra 
na słowach: Bóg, nieskończoność, pozbawiwszy 
ich wewnętrznej treści!"

„Czy widzicie — mówi Paweł Morice —  
tę jasDą krainę? Leży ona pod zwrotnikiem, 
ale jej słońce nie grzeje. W idzicie tych lu­
dzi ,  co pędzą, wracają, z uśmiechem, który 
noszą jak maskę. Idą w pola zielone, ale 
z nich nie przynoszą ani owoców, ani kwia­
tów. Pochylają się nad wszystkiem , ale nie 
tykają niczego. Odprawiają modły w świątyni 
Jowisza Ammona i w kościele Chrystusa. Bez 
wiary zapuszczają się w studya, do których 
tylko wiara daje prawo; wziąćbyście ich 
mogli za Ojców K ościoła, bo teologię znają 
jak Origines i św. Tomasz. Ale posłuchajcie: 
za chwilę „wyjaśniać" wam będę ekstazę 
hypnotyzmem, a cud halucynacyą. To —  dy­
letanci!" Rodzaj to pociągającej ku sobie 
śmierci, nicości, wytworna forma próżni du­
chowej i moralnej. A wśród tych ludzi idzie 
le grand pretre du N eant —  Ernest Renan.

Co jest charakterystyczną cechą tego dy­
letantyzmu, którego Renan był arcymistrzem? 
Sposób pisania Renana daje na to pytanie 
odpowiedź najlepszą. „Ów język jasny i lek­
ki, osłaniający myśl mętną, dwuznaczną, cięż­
ką i kosą, to przekonanie, które się uchwy­
cić nie da, ta wiara w wątpieniu i wątpie­
nie w wierze, a może raczej wiara powątpie­
wająca i wierzące wątpienie." Sam Renan 
osądził dzieło swego życia, nazywając je le 
roman de lln jm .il

Ale kto ten romans wchłonął w siebie zu­
pełnie, kto go wsączył w każdą kropelkę krwi 
swego organizmu, ten, zamknąwszy go, widzi 
w rozpaczy, ie  stoi wobec próżni, strasznej 
próżni, na której dnie błyskają chwilami błę­
dne ogaiki, co już nietylko nie grzeją, ale i 
drogi nie oświecają. I  nieszczęśliwy * podró­
żnik, widząc, że ztąd wyjścia nie m a, zapy­
tuje, jak tu doszedł i na to zapytanie nie 
może znaleść odpowiedzi! Teraz dopiero poj­
muje on całe niebezpieczeństwo doktryny, co 
wychodząc z prawd, w które wierzył, w które 
ufał, które kochał, doprowadza go do nicoś­
ci, do moralnego rozbicia!

Jeśli Renan był szczerym, to jemu dobrze 
było w tej atmosferze „szczęścia powsze­
chnego;" wszak sam zapewnia w ostatniem  
swem dziele, że życie było mu „rozko­
szną przechadzką przez rzeczywistość." —  
Ale zanim zapragnął pociągrąć całe pokole­
nie za sobą na tę przechadzkę, powinien był 
przypomnieć sobie, jeśli już nic innego, to 
choćby tylko słowa, w których jego proto­
plasta z X V III wieku szydzi z teoryi Dra 
Panglossa, iż „nieszczęścia jednostek tworzą 
szczęście ogółu i że im więcej nieszczęśli­
wych jednostek, tern wszystko na świecie 
idzie lepiej." Ileż nieszczęśliwych jednostek 
wytworzyła epoka Renana i jego własna dzia­
łalność ! Dość uprzytomnić sobie objawy tego 
dziwnego ruchu umysłowego, który jeszcze

A N IM A  VILIS.
(35) POWIEŚĆ

przez M a ryę  R odziew iczów nę.

(C iąg  d a lszy ).

Uczyniła się ciemność. Step i niebo zlały się 
w jedoę szaro-białą masę, przeciętą zygzakami 
śniegu, który stawał się jakby ulewą puchn, ma­
mił wzrok, zasypywał żywcem.

— Pierwszy raz cię to spotyka! — ozwała się 
Marya. — Mnie się zdarzyło przed kilku laty błą­
dzić dobę między Petrowką i Lebiażą. Ojciec wy 
jechał mnie szHkać z kilkudziesięciu chłopami i 
odnalazł ledwie żywą.

— Tutaj nas chyba Bóg odnajdzie i doprowa­
dzi , bo ludzi niema na kilkadziesiąt wiorst wokoło. 
Andryanek też pewnie błądzi.

— Niezawodnie. Przy pogodzie trudno trafić, 
a teraz niepodobna! Nie forsuj koni, jeśli ustaną, 
śnieg nas pogrzebie.

Mrozowicki konie wstrzymał. Okryte potem, dy­
miące , szły, kędy ich wiodła wilczata klacz. Zwie­
rzę to czuło niebezpieczeństwo. Instynktem ste­
powym węszyła to ziemię, to powietrze, niespo­
kojna, skupiona w ,sobie, rżąc od czasu do czasu 
i strzygąc uszami. Śnieg już upadł po kolana. —  
Antoni znowu wołał i dzwonił, ale dźwięk ginął, 
rozpływał się w zbitem powietrzu. Posuwali się 
zwolna, nie widząc nawet koni przed sobą. Było 
to straszne.

— I to trwać może trzy doby — mruknął Mro­
zowicki.

— Może.
— A jak konie ustaną?
— To śmierć.
Spojrzeli na siebie.
— Straszno ci? — spytała blademi usty.

— Umierać teraz! Mój Boże! — szepnął wzdry- 
gając się.

— Nie dawaj koniom stanąć. Niech idą, niech 
idą! — zawołała.

Sanie otarły się o coś. Był to pień brzozy.
— Lasek! — rzekł Antoni. — Może wśród 

drzew zostać?
— Nie, nie! Jedźmy, ruszajmy się. Gdy sta­

niemy, będzie po nas.
Zaciął kouie. Brnęły w śniegu, chrapiąc, odu­

rzone i zalękłe. Sanie tonęły w tym puchu. Nagle 
zaszumiało, zahuczało coś, jakby stado wielkich 
ptaków zrywało się do lotu i wicher uderzył ko­
nie w piersi z takim impetem, że się zwróciły, 
zgarnęły łby do ziemi, zatoczyły się jak pijane.

— Buran — szepnęła Marya.
Wicher zatamował im głos. Śnieg nie padał, 

płatków widać nie było, tylko tumany białe le­
ciały bez przerwy, z gwizdem, rykiem, chycho- 
tem, płaczem, śmiechem strasznym. To tak wi­
cher wygrywał stepowi.

Antoni stanął prosto i począł bić konie. Reszt­
kami sił i strachem wiedzione, parły się naprzód, 
zapadając coraz głębiej. Szarpały nierówno sanie, 
wicher je popychał, i tak pędzili czas jakiś. — 
Wreszcie Antoni na żonę się obejrzał. Oczy miała 
zamknięte.

— Maryniu, zimno ci? — spytał.
Ocknęła się i wyprostowała.
— Nie. Tylko mnie bardzo sen morzy.
— Nie poddawaj się, na miłość Boską! Zmar­

zniesz na śmierć, gdy zaśniesz.
— Ja wiem, ale oprzeć się nie mogę.
— Zlituj się nademną! To śmierć!
Rzucił konie. Począł jej ręce rozcierać, śniegiem 

oczy zwilżać, a wreszcie za ramiona trząść. Rze 
źwiała na chwilę, i znown opadały ciężkie po 
wieki, osuwała się , niezdolna zapanować. Prze­
mocą wlał jej do nst wódki i sam wypił, czując, 
że kostnieje.

Konie stanęły. Spojrzał, nieprzytomny prawie. 
Śnieg dochodził im piersi. Przerażone, zaczęły się

szarpać, gryźć, dziko kwiczeć, targać uprząż, wspi­
nać się rozpaczliwie. Wreszcie wilczata klacz zer­
wała chomont, lejce pękły, a ona z rozwianą 
grzywą, krwią zabiegłemi oczami, wściekła, wpa­
dła w zaspę, przebrnęła ją, i znikła. Pozostałe, 
słabsze, zarżały tylko żałośnie, wspięły się i po 
padały, miotając się coraz słabiej. Tedy Antoni 
zobaczył śmierć naocznie. Stała przed nim. Całun 
to jej był, co ich pokrywał, śpiew to jej był ten 
wicher; państwem jej był ten gąszcz biały, szary, 
co otaczał ich zewsząd.

Wyskoczył z sań i żonę wziął ca ramiona. 
Sam nie wiedział co czynił. Pies go za rękaw 
uchwycił i zawył. Więc i on zawył, do zwierza 
podobnie. Począł rękami odrzucać śnieg z sani, 
na sam spód ułożył śpiącą, okrył ją czem miał, 
i sam się skulił przy niej, ogrzewając oddechem. 
Tomój wBunął się i przy boku swej pani się ułożył.

Tę bryłę dwojga ludzi i psa śnieg począł za­
krywać a na nich schodził sen śmiertelny. Zrazu 
widać było głowy końskie i futra w saniach z pod 
których Blaby ruch dawał wiedzieć, że żyją. Po 
tern na gładkim stepie konie, ludzie, sanki uczy­
niły tylko garb, do mogiły podobny i jak mogiła 
nieżywy. Buran szalał coraz wścieklej i coc zda­
wała się nie mieć kresu....

Andryanek i Łukowski zgubili dzwonek. Tedy 
chłop przezorny zawrócił konie i pilnie bacząc na 
swój ślad, trafił z powrotem do futoru. Spodzie­
wał się tam już zastać Mrozowickiego i strapił 
się mocno.

— Zbłądzili. Zbaw ich Boże! — szepnął, wi­
dząc, że zanim burza nie przejdzie, poszukiwania 
będą daremne.

Zmęczeni, pokładli się obadwa i zaraz zasnęli. 
Szyszkówna nie raczyła się do nich odezwać i 
udawała śpiącą. Gdy się jednak upewniła, że nie 
słyszą, wstała, i oparłszy się o okno, przysłuchi­
wała się burzy. Nie strach jej było, owszem, ro­
biło to wycie dziką przyjemność. Widziała w my­

śli konanie dwojga ludzi. Jednego na rękachby 
wyniosła, życie ważąc ochotnie; drugą własnemi 
by rękami dobiła. Połączyli s ię , niech więc giną 
razem! Gdy odjeżdżali, spodziewała się, że noc ta 
będzie ich ostatnią. Nie będzie on tamtej pieścił 
i całował; zastygną, nie dojechawszy do swego 
domu. Nienawiść przemogła jej miłość, gdy tak 
stała, słuchając buranu...

Nagle uszu jej doleciał głos inny. Było to stę­
kanie, chrapanie, głuche uderzania.

Coś zaciemniało za okienkiem i zwaliło się 
u progu. Dziewczyna wzięła siekierę i nieustra­
szona wyszła do sieni.

— Kto tam? — spytała, a nie otrzymując od 
powiedzi, rozwarła śmiało drzwi.

Coś wielkiego leżało na śniegu. Trąciła nogą, 
potem ręką. Był to koń. Niespokojna, ciekawa, 
wróciła do chaty i zapaliła latarnię. Przy niepe- 
wnem świetle łojówki obejrzała zwierzę i poznała 
wilczatą klacz Antoniego. Tedy nagle wobec tego 
dowodu zguby, poczuła strach i ból w duszy. Prze­
konała się, że zwierzę żyje, nakryła je płachtą, a 
potem chwilę stała szarpana tysiącznemi myślami.

Dwa razy zbliżyła się do posłania Andryanka, 
i wróciła. Wicher bił o ściany chaty i chychotał 
Stanął jej w pamięci ów wieczór letni, gdy ku­
piec z kosami tu zabłądził. Mówił jej o kraju da­
lekim, nauczył piosenki, dobry był, o dobry!

Oparła się o ścianę, i zapłakała. Ze łzami spły­
nęła jej zaciętość. Już bez wahania podeszła do 
Andryanka i trąciła go:

— Wstawaj! Antoniego klacz leży pod progiem.
— Klacz, sama? A oni? — wybełkotał chłop, 

walcząc ze snem.
— Oni pewnie w zaspie ugrzęźli.
— Nu, to co?
— Idź szukać!
— Czy ty rozum straciła. Co to: step — po­

dwórze, żebym ich znalazł?
— Głupiś. Kiedy klacz jest, to i oni niedaleko; 

konie wracały własnym śladem, póki sił stało.
— Aha, a ślad kto znajdzie? Ty sama głupia.

— Moje psy znajdą. Dosyć gadać. Dzień się 
robi. Ruszajmy!

— Och ty Boże mój! — stęknął Andryanek. — 
A jeśli i znajdziemy, to zmarzłych. Miły druh 
mój, nieszczęsny!

Wstał i Łukowskiego zbudził.
Dziewczyna zebrała łopaty i drągi, zawołała 

psy do siebie i gładząc je, dała powąchać szal 
wełniany, który niegdyś Antoni w futorze zosta­
wił. Chowała go dotąd w swej skrzyni. Potem 
wyprowadziła je na podwórze, i kazała obwą- 
cbać klacz, i puściła je naprzód, komenderując: 
szukać!

Brytany odważnie ruszyły w śnieżycę, za nie­
mi Szyszkówna z łopatą w garści.

Dzień się ledwie poczynał mętny, wicher z nóg 
walił, śnieg zasypywał cezy. Aby się nie zgubić, 
dziewczyna obwiązała się sznurem, którego drugi 
koniec trzymał Andryanek; w środku szedł Łu­
kowski. Posuwali się wolno, bo psy często traciły 
ślad, grzebały śnieg, krążyły, wracały po sto razy 
w jedno miejsce. Ludzie zapadali w zaspy, po­
mimo mrozu, borykając się z wichrem; bez tchu 
byli i potem okryci.

Po kilku godzinach zaledwie dotarli brzeźniaku,
0 kilkaset kroków od chaty. Futor znikł z oczu,
1 Andryanek rzekł:

— Daj Boże do nocy dom odszukać.
Szyszkówna brnęła dalej, odzywając się tylko

do psów. Wtem obadwa brytany dopadły zaspy, 
i tam zawzięcie grzebać zaczęły.

Dziewczyna zapadała po ramiona, ginęła chwi­
lami z głową, i darła się zawzięcie do nich.

— Och ty Boże mój! — mruknął Andryanek.—  
Żebym żony nie miał, jąbym wziął. Ot mocna!

— Znalazły coś p sy! — krzyknął Łukowski.
— Et, — odparł chłop — to pewnie Szamana 

swego gospodarza zwietrzyły.
Zapadł po szyję, i sapiąc, zekł:
— Oparłem się o coś twardego. Ratujcie!

(Dokończenie nastąpi).
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przed śmiercią Renana obudził się , a ciągle 
się potęguje we Francyi, ów „neochrystya 
nizm,“ którego apostołowie, straciwszy wia 
r ę , walczą dziś o jej zdobycie, bez wiar 
w Boga modlą się do Boga o wiarę, a kiedy 
im się zdało, że w walce z własną rozterką 
pochwycili ducha wiary, wołają doń, jak Ja 
kób do A nioła: „nie puszczę Cię, dopóki mi 
nie będziesz błogosławił!"

Więc niezupełnie zatruł wielki dyletan 
m yśli, soki żywotne tego potężnego drzewa 
które przez lat blisko dwa tysiące tkw iło  
światu ochłodę i orzeźwienie, cień swój i o 
woce. Żył on jeszcze, kiedy staremu drzewu 
powróciła zieleń i kwiecie, kiedy głośniej niż 
kiedykolwiek w gałęziach jego ptaki śpiewały 
znów chwałę bożą, kiedy ze wszech stron 
świata ludzie, szukający drogi nietylko z mo 
ralnego rozstroju, ale i z socyaluej zamiesz 
k i, tłumnie spieszyć zaczęli tam , gdzie dla 
wszystkich jest światłość i życie! Dożył obu 
dzenia się potęgi, której zwalczyć nie mo­
gąc w boju otw artym , uśpić usiłow ał, jak 
sądził, na wieki, dożył chwili, kiedy ponad 
chwiejnemi teoryami sceptycyzmu, zabrzmiało 
głośniej niż kiedykolwiek hasło , z którem 
Renan wstępował w życie, a którego podko­
panie było celem jego życia: „Dobrem jest 
dobro, złem jest zło!"

I  dlatego mówimy, że śmierć Ernesta Re­
nana jest widomym znakiem zamknięcia je ­
dnej z najbardziej rozpaczliwych i bolesnych 
epok w dziejach świata!

O ostatniej sesyi sejmowej znajdujemy 
w świeżo wyszłym zeszycie Przeglądu Pol­
skiego następujące ze wszech miar trafue po 
glądy i wytrawne uwagi:

Znienacka otworzył się , a  obecnie już i skoń­
czył (przez odroczenie) Sejm galicyjski. Zanim 
zdamy sprawę z jego krótkiej sesyi, musimy wy 
powiedzieć zdanie o tym niezwykłym sposobie 
jego zwołania. Rozumiemy doskonale, że przy 
wielkiem zawikłania wszystkich kół i kółek au- 
stryackiej maszyny parlamentarnej, rządowi może 
być trudno zmieścić wszystko w przeciąga dwu- 
nasta miesięcy. Ale trudność ta jest znana, po­
wtarza się co roku i była zupełnie do przewidze­
nia. Rząd, kiedy robił naprzód obrachowan e czasu 
dla delegacyj, Rady państwa i sejmów, mógł, a 
raczej musiał dojść do wiadomości, że dla sejmów 
innego czasu nie znajdzie, jak  ten wrzesień. Cze­
muż tego nie zapowiedział zawczasu? czemu na- 
głem i niespodziewanem zwołaniem zaskoczył i 
sejmy i wydziały krajowe, i swoje własne nam ie­
stnictwa naw et? Czemu nie pomyślał o tern, że 
i wydziały krajowe i namiestnictwa muszą przed 
każdą sesyą sejmową przygotować materyały i 
wnioski do spraw, a do tego potrzebują czasu? 
Czem takie zapomnienie tłómaczy się i usprawie­
dliwia, nie wiemy, ani widzimy. Że Wydział kra­
jowy galicyjski w przeciągu dni czternastu zdo­
łał ułożyć preliminarz budżetu, to dowodzi jego 
wielkiej gotowości i pilności, i przynosi mu za 
szczyt. Ale zasługa jednego, nie znosi błędu dra 
giego, nawet kiedy go w części naprawia, i tego 
postąpienia rządu względem sejmów za dobre u- 
znać nie możemy, a musimy nie spodziewać się, 
ale stanowczo się dom agać, żeby się ono nigdy 
nie powtórzyło.

Sejm, któremu powiedziano z góry, że otwarty 
d. 9 września, rozejdzie się 28go tegoż miesiąca, 
który nie zastał (bo zastać nie mógł) żadnego, 
prócz budżetu, przygotowanego materyału, zeszedł 
się, wybrał komisye i po dwóch dniach musiał 
zawiesić się na dni dziesięć, bo nie miał nic do 
roboty. Znowu niewłaściwe, z powagą Sejmu nie­
zgodne położenie, a nie jego winą spowodowane. 
Została komisya budżetowa i wzięła się do swego 
zadania. I znowu trzeba poczytać jej za zaszczyt 
i zasługę, że do dni dziesięciu była gotowa ze 
sprawozdaniem, nietylko o preliminarzu rocznego 
budżetu, ale i o zamierzonej konwersyi długu in- 
demnizacyjnego- Stało się to możliwem przez dwie 
rzeczy: przez ogromną pracowitość i usilność 
wszystkich członków komisyi, a także przez to, 
że budżet ostatni układany był świeżo w miesiącu 
marcu, od tego czasu zaś nie zaszły żadne zmia­
ny ważniejsze. Ale że rzecz stała się przy wiel­
kiem wysilenia możliwą, to nie znaczy, iżby ona 
była właściwą i dobrą. Dać komisyi tydzień czasu 
na ułożenie, a Sejmowi na uchwalenie budżetu, 
to za mało. Komisya i Sejm mogłyby były śmiało 
i sumiennie powiedzieć, że w dozwolonym sobie 
przeciągu czasu z zadaniem swojem załatwić się 
nie mogą; komisya mogła wnieść, a Sejm uchwa­
lić trzechmiesięczne prowizoryum budżetowe na 
pierwszy kwartał r. 1893 i na tern skończyć.

Dlaczego komisya i Sejm nie zrobiły tego, co 
byłoby zupełnie usprawiedliwionem, a nawet naj 
prostszem? Przez gorliwość naprzód, potem przez 
wzgląd na wielką i ważną sprawę uregulowania 
stosunków skarbowych kraju, która to sprawa cią­
gnie się i przewleka oddaw na, a z każdą nową 
odwloką może być narażoną na rozwiązanie gor­
sze. Nie uchwalić budżetu, ale tylko prowizoryum, 
byłoby to odwlec ją  znowu na niewiadomy prze 
ciąg czasu. Prócz tego był naostatku wzgląd je ­
szcze jeden, wzgląd wielkiej (niektórzy mówią, 
aż za wielkiej) uprzejmości dla rządu. Rząd po­
stąpił z Sejmem niezupełnie tak , jak  był powi­
nien; ale Sejm nie chciał zapomnieć, że do tego 
rządu w opozycyi nie stoi, owszem, że jest i chce 
zostać w stosunku dobrego porozumienia i zgody. 
Nie chciał zatem odmową wszelkiej istotnej czyn­
ności (do której to odmowy miał i prawo i słu­
szny powód) zgotować rządowi tej nieprzyjemno­
ści, iżby dokonane przez niego zwołanie Sejmu 
okazało się darem nem , bezskutecznem , na wiatr 
tylko.

Gdy zaś prócz tego Wydział krajowy oświad­
czył na poufnem zebraniu Koła polskiego, że ze 
względu na całą jego administracyę, wczesne u- 
chwalenie budżetu na r. 1893 jest mu dogodniej- 
szem, niż prowizoryum, Sejm postanowił nie u- 
chylać się od nagłej czynności i sprawy budżeto­
we załatwić.

Są to jedyne, które w tej krótkiej sesyi — 
w tym początku sesyi raczej były traktowane
i uchwalone. Były one w tym razie niezwykle 
ważne. Chodziło nie o sam tylko zwykły coroczny 
budżet, ale o pomiecioną wyżej regulacyę sk arb u 's ię  nie da, a może im samym nie jest zuprłnie

krajowego, przez konwersyę długu indemnizacyj 
nego na niżej oprocentowaną długoterminową po 
życzkę.

Przy rozprawie budżetowej, jedynej, jaka była 
zaznaczali Rusini różnych odcieni swoje politycz 
ne i narodowe stanowisko. Jakież ono było?

Od dwóch lat, od oświadczenia p. Romańczuka 
i towarzyszy, przywykliśmy rozróżniać między 
posłami ruskimi dwie, a nawet trzy opinie i gru 
py staroruską, czy raczej wielkorosyjską; naro 
dową, przy której oświadczyli się biskupi, 
wreszcie odcień radykalny, którego reprezentanta 
mi mają być pp.: Korol i Okuniewski. W ostat 
nich czasach słyszało się o jakiem ś między temi 
opiniami zbliżeniu. Narodowe Diło  wpadało niekie 
dy w ton Halickiej R u s i ; delegaci tego stron 
nictwa przed samym Sejmem zgłosili się ze skar 
gami i zażaleniami do Namiestnika. Skargi, ile 
wiemy, były częścią błahe, częścią nieuzasadnione 
a faktyczne korzyści, jak  gimnazyum ruskie 
w Kołomyi, seminaryum nauczycielskie w Sam 
borze, żeby mniejszemi czytelnika nie nużyć, 
świadczą, że narodowcy nie wyszli źle na swoje, 
polityce zgodniejszej. Mimo to w Sejmie różnica 
między dwiema frakcyami nie okazała się zbyt 
wielką. Pierwsze głosy ruskie odezwały się przy 
sposobności budżetu szkolnego. P. Antoniewicz 
przywódca (jak się zdaje) nieprzejednanych, wy­
wodził wszystkie zażalenia i krzywdy, jakich 
Rusini doznawać mają, nie w rzeczach szkolnych 
tylko, ale in  omnibus et quibusdam aliis. Były 
tam skargi takie, jak  że żandarm schwycił i 
zamknął pijanego włóczęgę, jak  że poczta posłała 
do Turcyi list, adresowany do Turki, jak że 
nauczycielka Polka nie umiała wytłumaczyć, co 
znaczy zbić z pantałyku. Wszystko oczywiste i 
umyślne zamachy na narodowość ruską i jej 
prawa! Z rzeczy, niby ważniejszych, było to, że 
gimnazyum w Kołomyi pomieszczone jest w je ­
dnym budynku i dotąd pod jedną dyrekcys 
z gimnazyum polskiem, a seminaryum nauczyciel­
skie w Samborze, choć niby otwarte i ma zapi­
sanych uczniów, dotąd na prawdę czynnem nie 
jest. P. Romańczuk nie wdawał się w śmieszne 
i niedorzeczne drobiazgi, ale błahym i pozbawio­
nym rzeczywistych zarzutów był i on, kiedy do­
wodził, że Rusini powinni mieć ze sześćdz.esięciu 
josłów w Sejmie, a trzydziestu w Radzie państwa 

i większość we wszystkich Radach powiatowych, 
a tych nie mają. Praktycznym wyrazem tego żą 
dania byłby chyba wniosek: „Sejm uchwala, że 
od Sanu do Zbrucza nie wolno wybierać nikogo, 
prócz politycznych przyjaciół p. Romańczaka." 
Ale kiedy o miejsce w Sejmie, czy w Radzie po­
wiatowej każdemu wolno się starać, a wyborcom 
wolno głosować na kogo chcą, to zyskanie ty<li 
miejsc jest już rzeczą osobistego wpływu kandy­
datów. Sejm i rząd dać im go nie mogą, jeżeli 
sami nie m ają go dcsyć na to, by w wyborach 
zwyciężali. Przemówienie kończyło się deklaracyą 
jakoby zbrojnej neutralności: „Rusini nie osią­
gnęli z ugodowej polityki skutków, jakich się
spodziewali, czekają jeszcze cierpliwie, ale “

Ze strony polskiej, skoro chodziło głównie
0 sprawy szkolne, odpowiadał najprzód wicepre 
zydent Rady szkolnej, poseł Bobrzyński. A jeżeli 
dysknsya nie miała innego skutku, to miała 
zawsze ten bardzo dobry, że wywołała jego prze­
mówienie. Było to bowiem, obok odparcia zarzu­
tów, określenie zasadniczego stanowiska Rady 
szkolnej w kwestyi szkół ruskich i przedstawienie 
ństoryczne jej praktycznego postępowania. Do tej 

mowy, jak do dokumentu, będą mogli odwoływać 
się wszyscy, którym w przyszłości przyjdzie od- 
lowiadać na mniemane uciski i prześladowa 

nia Rusi.
Niektórzy sądzą, że pieczołowitość Rady szkol­

nej o szkołę i oświatę Rusi może przekracza ści­
słą miarę słuszności, a staje się niemal wyprze 
dzaniem potrzeb. Nie tu miejsce rozprawiać o za 
sadniczej stronie rzeczy, w której nasze zdanie 
gadza się ze zdaniem Rady szkolnej. Ale Rada 

szkolna musi stać na tern stanowisku, że język, 
nauka i oświata są prawem każdego narodu, 
a  ona z urzędu obowiązaną starać się sumiennie
1 gorliwie o ich rozwój i postęp, to zaś ze szcze- 
rem przekonaniem, że ten postęp musi wyjść na 
sorzyść nie samych tylko Rusinów, ale całego 
sraj u i społeczeństwa.

Jak  zaś Rada szkolna trzyma się i przestrzega 
tego stanowiska w praktyce, to wiceprezydent 
dobrzyński wykazał w mowie, która miała ten 

osobny i rzadki rodzaj świetności, polegający nie 
na retoryce, nie na polotach uczucia, lub podrzu 
tach namiętności, ale na samej rzeczy i samej 
prawdzie. Z umyślnym i skrupulatnie zachowa­
nym spokojem, w formie uprzejmej i wykwintnej, 
mówca opowiadał tylko poprostu, co jest, jak  się 
rzeczy mają, a sprawy prowadzą. Czy pod tą po­
zorną prostotą nie było krasomówczej sztuki ? 
dożę mimowolna (a z pewnością nieprzygotowy 

wana), ale była wysoka i n rsterna sztuka w tej 
ciągłej gradacyi, z jaką p. Bobrzyński zbijał za­
rzuty przeciwników, przechodząc od widocznie 
ołahyck do pozornie uzasadnionych, od takich, 
w których było cokolwiek naciąg*nej prawdy, do 
takich, w których nie było jej zgoła. Wrażenie resło 
ciągle, a doszło do szczytu, gdy się pokazało, że 
pierwsza klasa gimnazyalna w Kołomyi była o< 
twarta przy gimnazyum polskiem, dlatego, że ina­
czej byłaby musiała otworzyć się o pół roku pó­
źniej i że do tej klasy otwartej zapisał się zrazu 
uczeń jeden, a później czterech, dlatego, że agi- 
tacye i pogróżki Rusinów wstrzymywały rodziców 
i uczniów od wpisów i trzeba było zachęty 
ze strony tej wrogiej polskiej magistratury, jaką 
jest Rada szkolna, żeby pierwsza klasa, podstawa 
całego gimnazyum ruskiego, znalazła dostateczną 
’iczbę uczniów!

Seminaryum nauczycielskie w Samborze jest 
dotąd nieczynnem, dlatego, że nominacya dyrekto­
ra od całych miesięcy zalega w ministeryum o- 
światy. (Jeżeli można wierzyć pogłoskom, to no- 
minacyę tę wstrzymają znowu starania i zabiegi 
ruskie).

Słusznie sprawozdawca, hr. Stanisław Badeni, 
wykazując z dowcipnym sarkazmem nicość skarg 
i zarzutów, mógł powiedzieć, że gdy Polacy pod 
ościennemi rządami będą się tylko na takie 
irzywdy żalić, Rusini będą mieli prawo uważać 

tych Polaków za dość szczęśliwych. Naukę mo- 
ilną wydobył z tego wszystkiego hr. Wojciech 

Jzieduszycki: „Nie mamy ani nadziei, ani chęci 
irzekonywać was i przejednywać. Mamy wolę ro- 
)ić to, co uważamy za sprawiedliwe i dobre, po­

mimo niesprawiedliwych skarg i zarzutów; mamy 
zaś nadzieję, że tak postępując, robimy dobrze na 
dziś i na przyszłość."

Jakie są w tej chwili myśli i zamiary tych ró­
żnych stronnictw ruskich, to dokładnie oznaczyć

jasnem. Były usiłowania wzajemnego zbliżenia się 
p. Antoniewicz twierdził, że przemawia w imieniu 
wszystkich posłów ruskich, a p. Romańczuk do 
wodził, że Rusini nic nie zyskali i nawet zlekka 
groził. Czy istotnie odcień narodowy waży tak 
lekko rzeczywiste odniesione korzyści? Sądzimy, 
że ma na to zawiele bystrości i sądu. A więc 
dlaczego tak mówi, a mówiąc, staje na nieprzy 
jaznem stanowisku? Może dlatego, że kiedy oc 
długich lat przemawiało się do ludności językiem 
nienawiści i jątrzenia, to zmienić jest trudno 
Słuchacze mogą nie zrozumieć, zdziwić się ; prze 
ciwnik może oskarżyć o odstępstwo i zdradę, a 
łatwowiernych znaleść. To jest fatalizm dróg 
krzywych, że odwrót z nich bardzo trudny; naj 
częściej trzeba brnąć dalej, choć rozum często, 
a czasem i uczucie samo ostrzegają, że trzebaby 
zejść na prostszą. Prócz tego, stanowiska i wpły 
wy, zdobyte krytykowaniem i oponowaniem 
zwykły się tracić, gdy człowiek stawiać i budo 
wać próbuje. Na dziś nic wyraźnego i jasnego 
z tej strony nie widać, a co przyszłość pokaże, 
to zakryte. Słychać tylko, że na wspólnej nara 
dzie wszystkich odcieni posłów ruskich, różnice 
pokazały się tak głębokie i stanowcze, że myś 
powrócenia do jednego wspólnego klubu została

Dysknsya budżetu na rok 1893, rzec można, 
prawie się nie odbyła. W ogólnej było kilka mów 
ruskich, treści podobnej, jak  przy budżecie szkol­
nym ; szczegółowa — pierwszy raz zapewne, od­
kąd Sejm Sejmem — trwała mało co więcej, jak  
dwie godziny, czyli, pozycye czytały się jedna za 
drugą, nikt głosu nie żądał, rubryka za rubryką 
uchwalała się milczkiem i galopem. Znowu nie 
trzeba Sejmowi przypisywać winy. Sejm , jeżeli 
miał przystąpić do sprawy konwersyjnej, to bu­
dżet uchwalić m usiał, a do dyskusyi czasu nie 
miał. Miał też to w sumieniu swojem uspokojenie, 
że tesame pozycye rozważał i roztrząsał długo i 
gruntownie przed pół rokiem, a zmiany znaczniej 
sze, jakie w preliminarzu były, znalazły się tam 
wskutek uchwał Sejmu, na ostatniej sesyi powzię­
tych. Jednak zaprzeczyć nie można, że to telegra­
ficzne załatwienie budżetu, choć nie było naszą 
winą, było rzeczą niemiłą; a wskutek tego trzeba 
znowu wyrazić życzenie, iżby się Sejm drugi raz 
w takiem położeniu nie znalazł.

Co się zaś tyczy samej sprawy konwersyjnej, 
to odkładając na później jej przebieg i ocenienie, 
zapiszemy ta tylko stanowisko, jakie względem 
niej zajęły różne frakeye Izby.

Najwcześniej i naipowszechniej przychylne były 
ronwersyi dwa od siebie zwykle najdalsze koła, 

'ewica, a z prawicy to kółko, które nazywają 
(uiewłaściwie) krakowskiem. Inne koła prawicy 
były w mniejszej lub większej mierze i liczbie 
przeciwne, a skłaniały się do tego odroczenia 
sprawy, które wnosiła mniejszość komisyi. W spra­
wie bardzo ważnej spotkały się najbliżej w zapa 
trywaniach te elemcnta, które zwykle najbardziej 
zasadniczo stoją od siebie zdaleka. Fakt ten wywołał 
między posłami niejakie zdziwienie, u niektórych 
nieledwie jakąś obawę. Czy jest potrzeba tłóma 
czenia rzeczy, tak jasnej i prostej ? Dziwno nam, 
że potrzeba, ale jeżeli tak, to możemy zaraz służyć 
tłómaczeniem.

Najdalszy, najbardziej stanowczy antagonizm 
jolityczny, nie wyłącza i nie sprawia tego, iżby 
jrzeciwnicy w jakiejś szczegółowej, oznaczonej 

sprawie me mogli myśleć jednakowo — jeżeli 
jednakowo myślą, żeby nie mieli jednakowo gło­
sować. Zdarza się to czasem nawet w kwestyacb 
natury politycznej (najłatwiej w rzeczach polityki 
zagranicznej), w kwestyach natury ekonomicznej 
zdarza się częściej i naturalniej. Na ostatniej se­
syi sejmowej ta część prawicy była w znacznej 
swojej większości stanowczo konwersyi przychyl­
na, i całym wpływem, jaki mieć mogła, starała 
się innych dla niej pozyskać. Czy więc miała te­
raz zmienić zdanie dlatego, że sprawozdanie Wy­
działu krajowego w tym przedmiocie było, jak 
powszechnie wiadomo, napisane przez przywódcę 
’ewicy, p. Romanowicza? Głosować przeciw rze­
czy, którą się ma za dobrą, dlatego, że tę rzecz 
dobrą dobrze wyłożył p. Romanowicz, to byłoby 
w sam raz chyba dla jakiejś prawicy bizantyń­
skiej, ale nie dla naszej. Kto zaś tak jest na tym 
mnkcie czuły i drażliwy, ten niech się uspokoi 
uw agą, że nie lewica jedna i nie jeden p. Roma 
nowicz oświadczyli się za konwersyą. Posłowie 
z prawicy, kiedy za nią głosowali, szli za swojem 
irzekonaniem, ale szli w towarzystwie komisyi 
indżetowej, w towarzystwie wielu posłów z innych 

grup i w towarzystwie lewicy; tej zaś — i spra­
wozdawcy Wydziału krajowego — nic nie ujmu­
jąc, nie można twierdzić, jakoby sprawa od dwóch 
at z górą w Sejmie i po za Sejmem obrabiana, 
jyła z ich wyłącznej inieyatywy wyszła i ich gło­
sami broniła się w Sejmie. Czy mamy tu przy- 
jominać znakomitego sprawozdawcę komisyi budże­
towej, hr. Stanisława Badeniego ? albo powtarzane 
od roku zeszłego na wszystkich zebraniach klubo­
wych , na komisyi budżetowej i w Izbie samej, 
głosy Danajewskiego, Madeyskiego, hr. Ludwika 
Vodzickiego i innych? Bez nich kwestya nie by- 
aby się tak rozszerzyła w opinii i nie byłaby 

ostatecznie zwyciężyła w Sejmie. Słusznym też 
doskonałym wyrazem tego stanowiska było to, 

że w teraźniejszej ostatecznej rozprawie pierwszym 
głosem, jaki się za konwersyą odezwał, był ten- 
sam , który zaraz po zawarciu ugody indemniza- 
cyjnej wskazywał konwersyę, jako konieczny sku­
tek i jako praktyczny pożytek tamtej, głos Dana 
jewskiego. Nie myślimy ani przeczyć, ani umniej­
szać roli i zasługi lewicy w tej sprawie; przypo­
minamy tylko, że jeżeli było obustronne spotkanie 
się w jednej myśli, to nie było pierwszeństwa co 
do czasu, a wykonanie byłoby dla każdej ze stron 
niemożliwem bez strony drugiej. W samem poję­
ciu nie potrzeby konwersyi, ale dalszego możliwe­
go użytku zwyżek budżetowych, dał się dostrzedz 
oewien odcień między zdaniem lewicy a zdaniem 
lomisyi budżetowej i wreszcie zdaniem owej czę- 
ici prawicy. Bo kiedy w sprawozdaniu Wydziału 
trajowego obniżenie dodatków do podatków było 

postawione, jako możliwe dopiero w razie, jeżeli 
iraj dostanie pewien udział w podatnach pośre­

dnich, to w sprawozdaniu komisyi budżetowej było 
już przypuszczenie, że na ulgi podatkowe użyć 
się dadzą przyszłe budżetowe zwyżki, a prawica 
chciała zabezpieczyć te ulgi z góry i stanowczo 
osobną w tym celu przez hr. Jana Tarnowskiego 
wniesioną rezolucyą.

Naszem zdaniem, prawica może i powinna śmiało 
głosować tak, jak  głosuje lewica, ile razy ta chce, 
lub wnosi coś dobrego. Niech tylko śmiało i s ta ­
nowczo głosuje przeciw lewicy, ile razy ta wnosi, 
ub chce coś szkodliwego, a wtedy spełni swoją 

powinność.
Konwersyą, uchwalona ogromną większością 84

głosów przeciw 39, ma więc być podstawą i środ [ryczałt w kwocie 3,100 złr. na zasiłki dla burs, 
kiem przywrócenia poraądku i równowagi w skar- mieszczących ubogą młodzież polską i ruską. Ża­
bie krajowym. Pragniemy tego, spodziewamy się [razem przekazał Sejm wszystkie do tego działu 
tego; a spodziewamy się także, że jeżeli pokażą wniesione petycye Wydziałowi krajowemu do mo 
się w Wiedniu usiłowania, żeby ją  utrudnić, od żliwego uwzględnienia w gran icaih  ryczałtu. Wy­
wlec, lub uczynić jak  najmniej korzystną, to Koło clndząc z tego zał żeaia, że Rada szkolna kra- 
polskie i Wydział krajowy zdołają te przeszkody [jowa ma większą możność ocenienia, które z burs 
przezwyciężyć. Wspominamy o nich dlatego, że | odpowiadają swemu zadaniu, a tern samem mogą 
przy znanej życzliwości niektórych „naszych naj- zasługiwać na uwzględnienie, Wydział krajowy 
serdeczniejszych" można zawsze usługi takie prze-1 zażądał c > do wszystkich wniesionych petycyj
widywać, a należy mieć się na baczności. 

Kiedyśmy zaś mówili o tej części prawicy, któ-
opinii od Rady szkolnej krajowej.

Rada szkolna krajowa, zbadawszy dokładnie
rą niewłaściwie zowią k rakow ską, to przyznamy | stosunki burs, ubiegających się o subwencyę, przy 
bez w ahania, a owszem z przyjemnością, że jej szła do przekonania, że na 14 burs. które wnio 
czynność w tym Sejmie dawała się widzieć i czuć sły do Sejmu petycye, tylko co do 6 burs stwier- 
wyrażniej, niż to było oddawna. Po rozbiciu da- dzono, że spełniają należycie swe zadanie i dają 
wnego klubu reformy frakeya ta zrazu zmuszona gwarancyę dobrego kierunku, porządku i opieki 
była postawą innych kół poselskich w chrdzić|nad przyjętą do tych burs młodzieżą, 
w przymierza, nakładające jej warunki mniej ko- Na wniosek Rady szkolnej krajowej postanowił 
rzystne, później tonęła cokolwiek w wielkiej ma- tedy Wydział krajowy udziel ć bezzwrotne zasiłki 
sie tak zwanej Unii konserwatywnej. Obecnie,jnastępującym 6 bursom: Ruskiej bursie im. św. 
związku tego nie zrywając, owszem przywiąiuiącjM ikołaja we Lwowie do rąk ruskiego Towarzy- 
do niego wielką wagę i dotrzymując go ściśle, stwa pedagogicznego 400 złr.; bursie im. Kraszew- 
nabrała ona pod nowem przewodnictwem p. Du [skiego w Stanisławowie 400 złr.; bursie im. Ste- 
najewskiego większej spójności i konsystencyi.jfana Batorego w Wadowicach 350 złr.; Towarzy- 
Wzmocniona w sobie, występowała zawsze jedno- jstwu bursy nauczycielskiej w Tarnopolu 500 złr.; 
myślnie i w pełnej swojej liczbie. Przez to, jak Towarzystwa bursy polskiej w Przemyśla 350 złr.; 
wywarła wpływ znaczny na wiadomy obrót sp ra-| Towarzystwu bursy ruskiej im. św. Mikołaja w Prze- 
wy konwersyjnej, tak w przyszłości wywierać go |m yślu  350 złr.
może, jeżeli swoich* nowo odzyskanych dobrych| Nadto postanowił Wydział krajowy, zgodnie 
przymiotów i zwyczajów nie s trac i, a do spraw z opinią Rady szkolnej krajowej, udzielić również 
sejmowych przed sesyami dobrze przygotowywać | zasiłki z zastrzeżeniem przeprowadzenia pewnych 
się zechce. O tem nie mając prawa, ani powodu [za konieczne uznanych reform następującym bur- 
wątpić, patrzymy też z dobrą otuchą na przyszłośćJ8om: Wydziałowi Towarzystwa „Szkolna pomicz" 
tego koła poselskiego, z którem pismo nasze ma [we Lwowie 100 z łr; bursie ruskiej im. św. Mi-
najbliższe związki kołaja w Stanisławowie 200 złr.; bursie ruskiej

Kończymy wyrażeniem nadziei i przekonania,Jw Brzeżanach 200 złr.; bursie chrześciańskiej 
że kiedyś kraj z wdzięcznością będzie wspominał I w Brodach 250 złr.
minioną sesyę sejmową, jako jednę z tych, której 
mu najwięcej dobrego zrobiły.

Przegląd polityczny.
Ze strony rzekomo dobrze poinformowanej do­

wiaduje się Ilanov. Courr., iż podczas wizyty ce­
sarza Wilhelma w Wiedniu ma być dana sposo 
mość ambasadorowi przy najw. dworze, ks. Rens 
sowi, do uchylenia w osobistem zetknięciu się ze 
swym monarchą tych nieporozumień, jakie istnieją 
między ambasadorem a dworem berlińskim od 
czasu ostatniego pobytu ks. Bismarcka w Wie

Petycyi jednej bursy nie uwzględnił Wydział 
krajowy z powodu licznych stron ujemnych w kie­
runku wychowania i porządku, zaś trzech petycyj 
nie uwzględniono z tego powodu, że Towarzystwa 
odnośae nie utrzymują jeszcze internatów, ale o- 
graniczają się jedynie do udzielania zapim óg do­
rocznych uczniom.

K R O N I K A .

K raków  4 października.
—  W ka ted rze  na  Wawelu, jako w dzień imienin 

, . , , , , , . . . .  , Najj. Pana, odprawił dziś o godz. 9 rano X. Kardy-
dniu, a  ̂które, jak  wiadomo, dawały powód d o |nai uroczyste nabożeństwo. Przybyli na nie wszyscy
pogłosek o odwołania ks. Reussa. naczelnicy władz, senat akademicki Uniwersytetu

Ambasador niemiecki przy dworze rosyjskim,[jagiellońskiego, jeneralieya oraz korpus oficerski, dy- 
jenerał Scbweimtz, ma wkrótce opuścić swe sta- rek t)r0wie szkół i liczna publiczność, 
nowisko. Wedle informacyj Kreutz Ztg  ̂ nabył on _  Z3piski osobiste. Prof. Dr Madurowicz po*ró- 
już w Kassel willę Scblotheim, dokąd przysłał I w sobotę na stały pobyt do Krakowa, 
wszystkie swe prywatne ruchomości z Petersburga. _  Posiedzenie  Rady miejskiej odbędzie się we 
Jenerał — powiada toż pismo — liczy już lat 70, czwartek dnia 6 b. m. o godz. 5 wieczorem 
ma liczną rodzinę; są t)  dostateczne powody pry- _  Z Uniwersytetu. Uroczyste otwarcie roku szkol- 
w atne, ażeby po długim l świetnym zawodzie I nego w Uniwersytecie Jagiellońskim odbędzie się 
służbowym zażyć dobrze zasłużonego spoczynku. w 8 0 b o t ę  dnia 8 b. m. O godz. 9 rano odprawione 
Jako prawdopodobnych następców jen. S hwei-1 zostanie naprzód nabożeństwo w kościele św. Anny, 
nitza wym ieniają: posła w Sztokholmie, jen e ra ła la p0tem w Auli uniwersyteckiej odda prorektor X. 
W edea oraz jenerała Biilowa, obecnego posła prof. Dr C h o t k o w s k i  urzędowanie swojemu na- 
w Bukareszcie, a dawniej pierwszego sekretarza 8tępcy ; złoży 8prawozdanie z czynności roku szkol-
ambasady niemieckiej w Petersburgu. nego 18 9 1 /9 2 . Nowo obrany rektor prof. Dr Stani-

D aily  News otrzymuje wiadomość, że Portalgja^, M a d e y s k i ,  zagaiwszy rok szkolny 1892/93 
musi się najpierw porozumieć z gabicetami Ion-1bedzig miał wykład inauguracyjny na temat* Cha- 
dyńskiro, berlińskim, wiedeńskim, rzymskim i zo rakterystyka prawodawstwa cywilnego w Austryi « 
fiiskim, zanim odpowie na ostatnią rosyjską notę. Uroczystość ta jest publiczną, wszelako dla szcza- 
Odpowiedź składać się będzie z dwóch części.Ipł0óci miejsca w auli wejście dozwolone tylko za 
pierwsza część będzie poświęcona odwiedzinc m I biletami, które wydawane będą w kancelaryi uniwer- 

bUmbołowa w Konstantynopola, a draga naiayi I syteckiej w Collegium Novum  ( I  piętro. Nr 45) 
Jżemal Beya podczas wystawy w Fdipopolu. C o l w godzinach urzędowych od 9 —11 przedpołudniem, 
się tyczy odwiedzin Stambułowa, to Porta oświad- _  Mianowania i przen ies ien ia .  Prezydyum wyż- 
czy, iż sprawę tę uważa za załatwioną i do zło Iszcgo Sądu krajowego we Lwowie zamianowało kan 
żonych w tym względzie ustnych wyjaśnień n ic IceliBtami sądów kolegialnych: Teofila Hryniszaka, 
dodać nie może. Do kwestyi wystawy Porta nie- [kancelistę do prowadzenia ksiąg gruntowych przy 
ma ochoty powracać. Jest to zresztą bardzo na [sądzie powiatowym w Kopyczyńcach, dla sądu obwo 
tnralne załatwienie sprawy, ponieważ RumeliaIdowego w Stanisławowie; Kazimierza Cwenarskiego, 
Wschodnia, w myśl postanowień traktatu berhń [kancelistę dla prowadzenia ksiąg gruntowych przy 
skiego, jest prowineyą tnrecką, która pozostaje|sądzie powiatowym w Krakowcu, dla sądu krajowego 
pod zarządem Bałgaryi. Jak  sułtan wysłałby ko | Wf) Lwowie; Jakóba Klótzla, kancelistę przy sądzie 
misarzy do Saloniki, Smirny i Damaszku, gdyby|powiatowym w Nowem Siole, dla sądu obwodowego 
tam odbywały się wystawy, tak uważał on z a | w Tarnopolu, i Józefa Korniewskiego, systemizowa- 
swój obowiązek posłać komisarza do Filipopola. | nego dyetaryusza tabuli krajowej i miejskiej we 
Okoliczność ta niema nic wspólnego ani z k w e-|L W0Wje) dla sądu obwodowego w Brzeżanach. 
styą bułgarską, ani ze stanowiskiem księcia I  er-1 Lwowski wyższy Sąd krajowy przeniósł kancelistę 
( y nanda, ponieważ Rumelia Wschodnia opłaca 18ądu powiatowego w Wiśniowczyku, Józefa Lifschitza 
Turcyi samoistnie przypadający na nią haracz. do sądu powiatowego w Trembowli; zamianował kan 

Sir Charles Dilke wystąpił w zeszły^czwartek l ceij8tami sądów powiatowych: Stanisława Lesiewicza, 
z mową przed swymi wyborcami. D ilke, który sierżanta 77 pułku piechoty, dla Nowego Sioła; Jana 
zawsze t kazywał Francyi swe sympatye, jest I Jordana, tyt. wachmistrza żandarmeryi, dla Wiśniow- 
przyjacielem trój przymierza. Anglia muiema I czyka ̂  j Antoniego Jamroza, pensyonowanego tytuł, 
on może tiójprzymierzu wiele ofiarować, a le | wachmistrza żandarmeryi, dla Mikuliniec; zamianował 
mało jako kompensatę otrzymać. Związek trzech I dalej Karola Jastrzębskiego, kancelistę dla prowa- 
mocarstw nie może niczego uczynić, ani dla o-1dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym

«  n  Tn J i r l  O n i  f {  1 ii 7 Q  h o ł ł > i o o r i o n i f i  m i n i i *  i  a i  d . o n i  I - r - r .  .  *  i  1 _________1* i i .  _ *brrny Indyj, am dla zabezpieczenia wielkiej d ro g i |w Ustrzykach, kancelistą dla prowadzenia ksiąg 
morskiej. O jedno 1 drugie musi się troszczyć gruntowych przy sądzie obwodowym w Złoczowie 
sama Anglia. I dlatego on, Sir Charles D i k e ,  a h  nadał posady kancelistów do prowadzenia ksiąg 
jak  mniemai  całe stronnictwo liberalne jest prze- gruntowych przy sądach powiatowych: kanceliście 
ciwne zagranicznej polityce lorda Salisbury ’ego, 8ądu obwodowego w Stanisławowie, Aleksandrowi 
z wyklumeuiem naturalnie kwestyi egipskiej. Go Lackowi, w Kałuszu; wachmistrzowi żandarmeryi, 
się tyczy ewakurcyi Egiptu, to lord Salisbury mó-1 Teodorowi Jaworskiemu Perkiewiczowi, w Ustrzykach; 
wił ô  tem niejednokrotnie w sposób tak godny I podoficerowi rachunkowemu 10 pułku dragonów, Moj 
uznania, iż trzeba się zgodzić z każdem jego sło-1żeszowi Kleinkopfowi, w Krakowcu, i systemizowa 
wem. Uwagi Dilke go, który w chwili obecnej n a - l nym dyetaryuszom tabuli krajowej i miejskiej we 
eży do dzikich, mają o tyle tylko wartości dlajuwowie, Adolfowi Cevetce, w Żurawnie, a Erazmowi 

zagranicy, o ile one odzwierciedlają usposobienie I Windischowi w Kopyczyńcach. 
toryfen8zów partyi liberalnej, z którymi Dilke u 1 

trzymywal dawniej potfne stosunki.
Anglia wycofuje się z Ugandy. Minister spraw j 8kiego7 jako" dócTnta filoztfiU filózofiT^pedagogicMej 

zagranicznych Earl Roseberry przesłał angielskie-1 w uniwersytecie lwowskim.
mu towarzystwa wscbodnio-afrykańskiemu pismo, _  Z armjj. Najj. Pan zamianował majora 41 p 
w którem zgadza się na wycofanie się w zasa- piechoty, Karola Grubera, komendantem wojskowego 
dzie Anglików z Ugandy a zarazem przyrzeka domu kąpielowego w Karlsbadzie. Lekarzem-asysten 
towarzystwu, że wobec niebezpieczeństwa, jakie [tem w rezerwie zamianowany został Jan Papće przy 
wywołać może naznaczone na 31-go grudnia b. r 9 p. dragonów; elewami lekarskimi I klasy: Jerzy 
wycofanie się Anglików z Ugandy, udzielili towa- Rapic przy 19 dywizyi bateryi i Emanuel Dostał ze 
rzystwu zapomogi państwowej, aby umożliwić mu szpitala garnizonowego w Krakowie, przy szpitala 
lozostanie w Ugandzie aż do 31-go marca p. r. i I garnizonowym w Bernie.

ułatwić wycofanie się. Rząd nie przyjmuje wszak- _  Zmiana własności. Dobra Miłowanie, w pow. 
że na siebie żadnej odpowiedzialności i stwierdza, I tłumackim, nabył na własność hr. Edmund Potocki 
że uchwalona subweneya przeznaczona jest li tylko I od dotychczasowego właściciela p. Zdzisława Stojow-
nn nlnf mi Anin mnA/\T.imn (liA rm I I „vnnHrr I “

Potw ie rdzen ie  habilitacyi. Minister wyznań i 
oświaty potwierdził habilitacyę Dra Aleksandra Skór­

na ułatwienie wycofania się z Ugandy. | skiego.
Dobra Ghlebiczyn górny zaś nabył hr. Karol Po-- 

tocki od dotychczasowego właściciela p. Asians.
—  Na kongregacyi zakonu  0 0 .  Bernardynów ,

odbytej we Lwowie w d. 30 września i 1 paździer­
nika, zostali wybrani gwardyanami: we Lwowie Sa­
bin Figus, w Krakowie Bonifacy Jastrzębski, w So­
kalu Bruno Nowakowski, w Kalwaryi Duklan Zając, 
w Samborze Duklan Jaworski, w Leżajsku Łukasz Dan- 
kiewicz, wKrystynopolu Hieronim Zmarz, w Gwożdżcu 
Serafin Nowak, w Brzeżanach Ludwik Szul, w Zbarażu 

(X ) W budżecie krajowym na rok 1892 p r z e - 1 Marcin Krupiński, w Leśniowic Robert Kiebzak, w Al- 
znaczył Sejm do dyspozycyi Wydziału krajowego werni Stefan Podworski, w Dnkli Maurycy Miętuś,

Sprawy krajowe.
Lwów 3 października.

(Zasiłki dla burs, utrzymujących młodzież 
szkolną) .
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y Przeworsku Felicyan F irek , w Tarnowie Salezy 
kcisłowicz, w Rzeszowie Metody Słupek.

— N ow y j e n e r a ł  0 0 .  j e z u i t ó w .  Jeneralne Zgro­
madzenie 0 0 . Jezuitów w klasztorze Loyoli w Azpe- 
itia (w prowincyi Guipuzcoa) w Hiszpanii, wybrało 
sbsolutną większością, głosów jenerałem zakonu O. Lu 
dwika Martina, Hiszpana. Wybory trwały 5 godzin. 
Na uwagę zasługuje okoliczność, iż wybór padł na 
Hiszpana. Ś. p. jenerał O. Backx był Belgijczykiem, 
a jego następca, jeneralny wikary zakonu Anderledy, 
Szwajcarem; również i ta okoliczność, że wybór od­
był się poza granicami Włoch. Nowy jenerał 0 0 . Je 
zuitów ma lat 46.

—  Opór w ło ś c ia n ,  z powiatu wielickiego piszą 
do Przeglądu: „Dnia 26 z. m. rozpoczął delegowa­
ny przez starostwo wielickie komisarz powiatowy 
podróż po powiecie celem skontrolowania, czy zarzą­
dzenia asanacyjne w gminach i obszarach dworskich 
należycie zostały wykonane. W paru gminach i 
w miasteczku Dobczyce rewizye budynków odby­
wały się spokojnie. Lecz gdy komisarz powiatowy 
p. D. przyjechał do gminy Poznachowic Dolnych, 
włościanie poczęli się burzyć, odgrażać, że na żadne 
rewizye domostw swych nie pozwolą, pozamykali 
swe budynki, nie dopuścili nigdzie komisarza, tak, iż 
ten musiał dać za wygraną i udać się do sąsiedniej 
wsi Wiśniowy. Nie dość na tern, że gmina Pozna- 
Chowice Dolne dała zły przykład, lecz i inne chciały 
pójść za jej śladem. W celu zapobieżenia złemu sta­
rostwo zarekwirowało oddział dragonów z Krakowa 
i obecnie od trzech dni komisarz powiatowy przy 
pomocy wojska i żandarmeryi dokonywa swoich 
czynności. Gmina Poznachowice Dolne odpokutuje za 
opór stawiany władzy, gdyż pokryć będzie musiała 
utrzymanie oddziału konnicy. Niechaj ten eksces po 
służy za przestrogę dla innych gmin w kraju na­
szym. Że podobne rewizye zdałoby się częściej 
w niektórych gminach powiatu naszego przedsię 
Wziąć, to wątpliwości nie ulega, gdyż włościanin 
nasz porządkiem wcale nie grzeszy. 0

— Z K ołom yi donoszą: W ubiegłą środę przybył 
tu p. Jan Nepomucen Franke, krajowy inspektor dla 
szkół przemysłowych, i konferował z tutejszym sta 
rostą i burmistrzem w sprawie założenia w Kołomyi 
państwowej szkoły dla przemysłu drzewnego, która 
już w przyszłym roku ma wejść w życie.

—  Z p r o c e s u  b u k o w iń sk ie g o .  Według informacyi 
dzienników wiedeńskich, żaden ze skazanych nie ma 
zamiaru zgłoszenia zażalenia nieważności. Natomiast 
ci, którym przysłużą po temu prawo — w liczbie 
ich nie znajduje się Trzcieniecki — zgłoszą odwoła 
nie przeciw wymiarowi kary. Wszyscy skazać i zamie 
rzają nadto wnieść prośbę do ministerstwa sprawie 
dliwości o pozwolenie na odbycie kary w więzieniu 
bukowińskiem. Wiedeńska prokuratorya państwa zgo 
dziła s ię — jak głoszą — na powyższe żądanie co do 
tych skazanych, którym wymierzono wyższą karę, niż 
na przeciąg jednego roku. Wobec tego Trzcieniecki, 
Spendling, Kobierski, Csala, Jurgrau, Blumenfeld i Ro- 
senheck wyprawieni zostaną na Bukowinę. Inni od­
siedzą czas kary w więzieniu wiedeńskiem.

—  P ó ł  m il io n a  d la  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  
Sprawa dodatku drożyznianego dla urzędników pań 
stwowych była w dniu 30 z. m. przedmiotem narad 
w Ministerstwie skarbu i handlu. Po wyłączeniu od 
korzystania z tego dobrodziejstwa: bezżennych urzę 
dników i służby, zamożnych, tych, którzy otrzymali 
dodatki pięcioletnie lub zapimogi, tudzież wszystkich 
urzędników konceptowych, którzy dobrowolnie zrezy 
gnowali z tego dodatku, okazało się, że urzędnicy 
podwładni i służba tychże ministeryów otrzymają 5 
do 8  złr. tytułem dodatku drożyznianego.

—  W y s ta w a  te a tr a ln o - m u z y c z n a  w e  W iedniu  bę 
dzie stanowczo zamknięta dnia 9 b. m.

— Z e  s f e r  k o n su la r n y c h .  Konsulem jeneralnym 
Niemiec w Warszawie zamianowany został ostatecznie 
bar. Wangenheim, który przez długie lata reprezen­
tował Niemcy w Zofii.

— Z P o d la s ia  piszą: W Śledzianowie kościół o 
statecznie zburzono. Groby rodziny Hubów (do któ 
rych Śledzianów należał, obecnie naltży do p. Re­
gulskiej z domu Huba) wyrzucono. Sprawę oddano 
na drogę sądową, lecz prokurator izby sądowej wi 
leńskiej nie uznał za możebne popierać oskarżenia, 
nie widząc żadnej winy w tem, że ludzie chcą się 
modlić, a winy oporu i buntu nie znalazł. — Je­
dnocześnie zburzono drugi kościół w bielskim po 
wiecie w Grannem, zamknięty jednocześnie z kościo 
łem śledzianowskim. — Oto epilog sprawy śledzia- 
nowskiej.

— Z M o n a ch iu m . Tutejsza Rada miejska uchwa 
liła udzielić t. z. secesyonistom malarskim, t. j. ma 
larzom naturalistycznego kierunku, 50,000 marek 
zasiłku na urządzenie odrębnej wystawy ich dzieł

— Milan Się ż e n i .  W prasie bukareszteńskiej kur 
suje wiadomość, że Milan Berbski żeni się z nadzwy 
czaj bogatą córką jednego z tamtejszych bojarów i że 
po uzyskaniu indygenatu wstąpi jako pułkownik do 
armii rumuńskiej.

— Z P a r y ż a  donoszą o samobójstwie Hektora 
Cremieux, pisarza dramatycznego, autora wielkiej ilo 
ści libret operowych i operetkowych. Napisał on 
między innemi libretto Orfeusza w Piekle Offen 
bacha.

— Y vette  G u i lb e r t ,  głośna szansonistka paryska 
ofiarowała 1 0 0  franków na rzecz. . .  strejkujących ro 
botników w Carmaux. Nastąpiło to wskutek rozdzie 
rającego serce sonetu, który do śpiewaczki wysto 
sował ja k iś .. .  anarchista. — Anarchista, pisujący 
sonety do szansonistki, — szansonistka wspierająca 
strejkujących, czy to także „schyłek wieku?“

— P rz y b y l i  do K rak ow a:  G r a n d  H o t e l :  An 
toni Bux, kupiec z Salzburga; Feliks MaBłowicz, oby 
watel z Siedlec.

H o t e l  P o l l e r a :  Henryk bar. Konopka, właśc, 
dóbr Wrząsowice; Dr Gustaw Haas, lekarz asystent 
z Wiednia; Walery Poller, oby w. z Królestwa; Bar 
ber, obywatel miejscowy.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  Marya Szumańska, żona 
notary usza z Łomży; Zdzisław Jamiołowski, oby w 
z Warszawy; Marcelina Niepokojczycka, oby w. z Po 
dola; Matylda Midowiczowa, żona rejenta z Rzeszowa

Ożeniony z Francuską, owdowiawszy, gdy po
liuch artystyczny i umysłowy, komunie Polacy zaczęli we Francyi tracić sympa- 

J J J J  tye, Falkowski przenosi się do Krakowa z jedyną

O ruchu a r c h i te k to n ic z n y m  po lsk im  bardzo po­
chlebnie wyraża się wychodząca w Berlinie D eutsche  
Bauzeiiung  w numerze z 14 z. m. Fachowe pióro 
omawia tam wystawę międzynarodową sztuki, odby 
wającą się obecnie w Monachium, i nadesłane na 
nią prace dziewięciu polskich architektów, zestawione 
razem. Sprawozdawcę, jako Niemca i protestanta, za 
dziwią znaczna między niemi liczba projektów budo­
wli kościelnych, świadcząca, że życie religijne u nas 
kwitnie. Dalej uderza go zamiłowanie szczególne do 
stylu gotyckiego, ze szkodą rozwoju innych stylów 
połączone. My tłómaczymy to sobie tem, że do Polski, 
zawsze o kilkadziesiąt lat później za europejskim 
Zachodem kroczącej, teraz dopiero doszedł w całej 
pełni prąd gotycyzmu i romantyczności w architektu­
rze, który powiał po całym katolickim świecie za 
popędem, danym około r. 1850 przez Violet-le-Duca, 
Reichenspergera, Schmidta i innych. Najwyżej pod­
nosi sprawozdawca prace D z i e k o ń s k i e g o  z War 
szawy, twórcy kościoła na Pradze, dalej M a r c o n i e  

o z  Warszawy. Z krakowskich budowniczych za 
szczytnie wyróżnia prof. O d r z y w o l s k i e g o  za jego 
nagrodzony — lecz niestety, niewykonany —  kon 
kursowy projekt gmachu Kasy oszczędności dla Lwo- 

równie chwali p. Zygmunta H e n d l a  projekt 
restauracyi zamku Tęczyńskiego. Obok powyższych 
wspomina jeszcze nazwiska Stefana S z y l l e r a  i Ni e -  

i e w s k i e g o ,  obu z Warszawy.
Die M usik in P o le n .  Das Theater in Polen. Skiz- 

Wiedeń 1892. Nakładem polskiego komitetuzen.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 6 b. m. drugi występ Waleryi N a  

w r o c k i e j : Pan Damazy, komedya w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego.

W sobotę 8 b. m. (wznowienie): Dama treflowa, 
komedya w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego.

—  Dnia 3 października pochmurno, po południu 
i wieczorem deszcz; termometr od -(-12-0  doszedł 
do -f-2 0 ’5 C. Barometr idzie w górę; o godzinie 
7-mej rano dnia 4 października stan jego był 744  
mm., termometru —(-9*0 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 5 października: św. Flawii i Cha 
rytyny pp.

córką, która staje się celem życia i pobudką pracy 
Dotąd nie zajmował się literaturą. Teraz przy­

bywa jako korespondent dziennika I’Univers. — 
W czasach, kiedy milkną w prasie francuskiej 
głosy z Polski i głosy o Polsce, tygodniowe listy 
z Krakowa w organie braci Yeuillot dają jedyne 
niemal świadectwo o wzmagających się prześla­
dowaniach religijnych i politycznych zapomniane­
go narodu, świadczą nadto, że wiernymi przyja­
źni polskiej zostali we Francyi tylko katolicy. 
W innych bowiem dziennikach paryskich, które 
do niedawna posługiwały się talentem polskich

& . _ ■ _________u ,   Ip. Emiuowiczowi. Uchwalono też urządzić pralnięS p r a w o z d a n i e  Z targu z u o z o w e g o  na K e p a r z u . | w 8Zpj(a jQ Braci Miłosierdzia celem prania tam-
K i r a k ó w  4 października. Itejszych brudów.

Z jednej strony powtarzające się święta izrae . W Krakowie zmarły dotąd na cholerę nastęnu- 
i- v  j  • • j  • J^ce osoby: 1) Nawalonka, 2) Lofnerowa, 3) Ko-
lickie, z drugiej zarządzenia ze względu na cbo f t tó y 4) Wonisława Męcka, 5) Rozalia Mę-
lerę, utrudniające w wysokirn n ? p k a ,  6 ) Anna Męcka, 7) Jakób Męeki, 8) Laja
del, są powodem, że handel zbożowy u nas ° ie ITTolzer 91 lózrfa Filinow icz 101 R ozalia Gło- 
może się ożywić. Tendencya ogólna jest mezde- ckał P i l

S m l T a  w l r i t H S  “ t e f c *  S T  M“‘, .t ik o w a  lat 72. w Zwierz,óco
er.o icza lie  do niewielkich miaiaeowreh tr .n z .k - Nr 86’ 0  które'  *ap»dnięcin wńr6d objawów cho- 
t , j ,  p rz , cenach, k ,Ore jo* od p j .  ,,/o d n i nie
gły rzeczy wistej zniżce. i d kierunkiem Dra Ponikły, stwierdziła cholerę

Płacono za pszenicę białą od 8 40 do 8 65 złr. £ Zarządzono des^nfekcye mieszkania i
. za czerwoną od 8  20 do 8'60 złr., za żółtą od I 7 ^  ,  w . i w ' f  a  a

publicystów, jak  D ebaty , teraz następuje o nas zu- 8.20 do g .55 zh. za f  to od g 60 do 7-— złr.: całe£° dom a> kontrole mieszkańców domu pod
pełna cisza. Przerwa w korespondencjach kra-l j „ c z m i e ń  browarny od 6 50 do 7-— złr.; na strażs* £ mu?D? ’ "^bumiono krążenia łódek pry-
kowskich Universa, trwająca już od roku, skut- od 5 .7 0  do 6-— złr.; za owies od 5-20 do watnyc£. między Dębnikami a klasztorem zwie-
kiem choroby Falkowskiego, jest jakby zerwaniem 5 .5 0  zb. . za rzenak o d  • d o  • .  wszystko Irzymeckim, a nadto obdarzono nreszkańców domu,
ostatniej nici, jakby zamilknięciem ostatniego głosu, I qL w;i()CTaniAw I przeważnie ubogich wyrobników stosowną zapo-

- -  • • • . . . . . . . .  1 mogą pieniężną na zakupno środków żywności.
W Podgórzu zachorowała i zmarła Józefa Tyl-

który krzywdy Polski przypominał wśród chórów 
pochwalnych dla caratu i wzmagającego się za­
pału dla północnego sprzymierzeńca. Gdy w osta­
tnim roku niemoc wytrąciła Falkowskiemu pióro, 
redakcya Universa pamiętała o swym długoletnim 
współpracowniku.

Obok pracy dziennikarskiej Falkowski pisze 
2  dramaty i wydaje je  po polsku i po francusku:

C h o l e r a .
kowa, lat 60 , matka piekarza, przy ulicy Kal- 
waryjskiej.

W Dębnikach (pow. Wieliczka) zmarła na cho­
lerę Marya Szarkowa, matka chłopaka, który 
zmarł przed kilku dniami.

W Płaszowie (pow. Wieliczka) zachorowała Sie-
K r a k ó w  4 października.

  r _ r  r ___________  Od godziny 8  rano d. 3 października do 8  go-
N a chwilę Carem (Un moment de toutepuissan I dżiny rano 4 października przybyły 2 osoby chore I wioł Agnieszka, lat 60 , wyrobnica 
ce) i Koniec Stuartów, gdzie bohaterką wnuka I na cholerę. Umarło 3. I ^  powodu szerzenia się epidemii czerwonki (dy
Sobieskiego. Dramata te nie są bez zalet i prze-1 Dotychczas zachorowało na cholerę 23 osób. I senteryi) w gminie miasta Kęty zostały zakazane 
chodzą zwycięsko próbę sceny w Poznaniu, a je-1 Umarło 10. Wyzdrowiało 6 . Pozostaje w leczeniu I targi tyg-odniowe i roczne w Kętach na czas nie- 
dnają pochwałę k ry tyk i, mimo pewnych techni-|7  osób. nm m m nnvograniczony.

wystawy teatralno-muzycznej. Oba te szkice —  pierw 
szy pióra profesora B y  l i c  k i e g  o , drugi p. Alfreda 
S z c z e p a ń s k i e g o  —  napisane zostały za stara­
niem, a raczej na zamówienie polskiego komitetu wy­
stawowego, dla zoryentowania obcej publiczności co 
do znaczenia polskiego oddziału wystawy i zaintere 
sowania do zamierzonych przedstawień polskich. Jest 
to treściwy popularny przegląd dziejów muzyki i te 
atru w Polsce. Oba szkice wcale dobre dają o rzeczy 
wyobrażenie, a napisane są z takiem życiem, że za 
równo przez cudzoziemca, jak i przez Polaka z zaję­
ciem mogą być czytane. Zwłaszcza prof. Bylicki wy 
wiązał się ze swego zadania w sposób świadczący, 
że przedmiot opanował i z szerokiego obszaru swych 
materyałów wybiera z całą swobodą rysy, które mu 
do obrazu są potrzebne, a uwagę ma ciągle zwróconą 
na niepolskich czytelników. Jak mało ci o nas wie 
d zą, najlepszym dowodem, że praca p. Bylickiego 
nietylko najżyczliwiej była przez Niemców przyjętą 
ale przez niektóre fachowe czasopisma muzyczne 
w większej części została przedrukowaną. Bezpośredni 
cel broszury, jakim było zainteresowanie do przed 
stawień polskich, został chybiony, skoro nie było 
w Wiedniu ani dramatu polskiego, ani koncertów, a 
opera też mocno nie dopisała, wszelako zawsze do­
brze, że publiczność niemiecka i europejska choć 
z książki dowiedziała s ię , że jest sztuka polska, że 
ma swoją przeszłość, a nie brak takich, którzy pra­
cują nad jej przyszłością

W ła d y s ła w  ż e l e ń s k i :  „Gavotte pour piano. Op. 
45. Kraków, nakład Gebethnera i Spółki. “ Jeszcze 
w pamięci wszystkich jest wrażenie, jakie wywołał 
gawot Żeleńskiego, wykonany orkiestrowo przeszłej 
wiosny na jednym z koncertów jubileuszowych kra 
kowskiego Towarzystwa muzycznego. Na ogólne żą 
danie słuchaczy musiał być powtórzonym. Także 

później w sali „Sokoła* podobne miał powodzenie, 
na które w zupełności zasługuje zarówno śpiewnością 
motywów, jak i głębszą muzykalną wartością opra 
cowania. Jest to w najlepszem znaczeniu wyrazu ga 
wot koncertowy. Obecnie, ułożony przez kompozytora 
na fortepian, ogłosiła znana firma Gebethnera i Sp. 
w nader wytwornem wydaniu. Żałować w ypada, że 
w piątym takcie gawoty drugiej, zastępującej trio —  
w dawnej postaci nazywano tę część „musette* — 
zaszła myłka druku, dotkliwa zarówno ze względu na 
melodyą, jak i na harmonią. Na szczęście myłka to, 
którą każdy muzyk łatwo potrafi skorygować.

cznych usterek.
Głównem atoli dziełem, którem Falkowski za­

znaczył swoje stanowisko w literaturze i oddał 
jej rzetelną usługę, są wspomnienia z ostatnich 
pokoleń, dzieło kilkotomowe. Z wielką pracowito-

Kraków 4 października 1892.
D r Buszek, fizyk miejski. Dzienniki wiedeńskie zaczynają znowu poda­

wać mylne wiadomości z powodu pojawiającej 
się w Krakowie cholery. Jak  przedtem, tak i te-

 ____________ _       Raport powyższy zaznacza dwa wypadki cho-1 raz na czele idzie Fremdenblatt, który donosi pod
ścią i z niezaprzeczonym talentem naracyjnym 1 roby. Zachorowały mianowicie i umarły JózefaIdatą wczorajszą: „Ponieważ miejskie władze sani- 
autor zgromadził tu to, co z żywej tradycyi m o-1 Filipowicz i Rozalia Głowacka. Bliższe szczegóły I tarne nie okazały dosyć energii, przeto komenda 
żna było zebrać, to co rozrzucone w różnych pa -1 ich choroby i śmierci są następujące: I korpusu z własnego popędu ustawiła kordon woj-
miętnikach i fragmentach pamiętników, i ułożyli Józefa Filipowicz była córką robftnika z gazo-lakowy z 12 żołnierzy dookoła domu (Siwka) . 0 
obraz pełen życia z czasów Księstwa W arszaw-lwni miejskiej; rodzice jej mieszkają przy ulicy I Jak  jnż wczoraj donieśliśmy, otoczenie tej re­
skiego i Królestwa Kongresowego. Może mniej zaj-1 Józefa na Kazimierzu Nr 44. Dziecko przyszło lal ności kordonem wojskowym zarządził fizyk miej- 
mujący pod względem anegdotycznym, może nie-1 po godzinie 1 0  wczoraj rano ze szkoły, użalając I ski w porozumieniu z władzami wojskowemi, sa- 
wystarczający pod względem strategicznym, ale I się na bóle, m atka jednak, zajęta właśnie wyno-1 nitarne więc władze miejskie wypełniły swój obo- 
najważniejszy jest tom, poświęcony udziałowi Po-1szeniem sprzętów z izby, którą bielić zamierzała, I wiązek, a nasze władze wojskowe, idące tu , jak  
laków w kampaniach napoleońskich. T a historya I niewielką uwagę zwracała na to , że dziecko za-l zw ykle, ręka w rękę z władzami cywilnemi, nie 
przepada, przepada krew i sława polska w tej I pada coraz ciężej. Dopiero ojciec powróciwszyI potrzebują bynajmniej pochwał pana korespon- 
wielkiej epopei wojennej. Od Thiersa aż do pa-(około godziny 4 do demu, wezwał Dra Schaittera,Identa Fremdenblattu, zwłaszcza czynionych kosz- 
miętników Marbota, niewdzięczność i niesprawiedli-1 a ten zarządził natychmiast przeniesienie dzicckaltein władz miejskich, 
wość francuskich pisarzy wobec udziału Polaków I do szpitala B -aci Miłosierdzia, gdzie umarło o go-1
w tych tytanicznych walkach przejmuje boleściąIdżinie wpół do 11 wieczór. Izdebkę Filipowi-1 Lwowa donoszą:
i oburzeniem. Dla nas przynajmniej, dla narodo-lczów przy ulicy Józefa w domu przechodnim zaj w  % gob na niedzie) zachorował we 
wej spuścizny tradycyj rycerskich trzeba, 8 0 nr|' or’r' nnr^'"’ ntmio-a rn-i _ . . .
te rzeczy zebrali, opisali, przekazali nai 
pokoleniom, aby wszystko nie zmarniało.

Wspomnienia Falkowskiego, wywołują* . . . . . .  . . ,  ■ .. . . „ . . u.u
sprostowania 1 reklamacye co do szczegółów — Angielskiego; dotąd me zapadł żaden z nich n » | tnnkowej zmarł wńród Wymiotów, biegunki i knr-
bo któż od nich się uchronić zdoła; znamy dra-1 podejrzaną chorobę. , . , Iczów. Chory mieścił się wraz z żoną i czworgiem
żliwość polską, gdy się porusza rodzinne 1 towa-l Ponieważ dziecko zapewne już w szkole zdra- d % ,  je(J chore na nmarło Da
rzyskie sprawy -  są jednak pełne treści, czytają dzało objawy chorobowe przeto zarządził Dr ^  zachorowaniem ojcFa) w brudnej,
się z zajęciem, odpowiadają tej potrzebie naw ią-1Schaitter dokładną desmfekcyę sali 8« 0,QeM ciasn e j i niskiej izbie, pełnej najszkodliwszych dla 
zania węzłów z ostatmemi pokoleniami. Wśród za- w której Józefa była jeszcze przed południem, zdrowia wyziewów. Sekcya zwłok zmarłego Pn­
iewu powieściowego, często wątpliwej wartości 1 desmfekcyę kurytarzy 1 wychodków szkolnych; L ga ' a w jta]a poW8zechnym.
tendency!, te 5  tomów stanowią bardzo zajmujący prezydent miasta polecił zamknąć czasowo szkolę p . . ^ . . f .  Dr P£wIiko£ 8ki ogłasza na8tępa.
i pożyteczny pokarm dla ogółu czytelników, a me |  XII przy ul cy Miodowej. Jeszcze wczoraj wieczo I- rBnnr. .

J , .  j - i ® - U  .or.oH .n knmiBsr* KnwaLkł nalolvta desin Ijący raport.

•zeba, abyśmy mowało 8  osób a mianowicie oprócz obojga r o - L wowie ^ L ( 3  ^  Skarbkowskiej
li następnym dziców zmarłego dziecka 1 trojga zdrowych dzieci, iW ł  f  d Dymitr Pukas, liczący lat 45 i

^Koleniom any wszystRO me zmarniało. mieszksh ta m : Marek Brzuchański i Anna Serek^ ^  bezzw,ocznej lekarskiej,
Wspomnienia Falkowskiego, wywołujące różne Wszystkich mieszkańców delożowano do ogrodu udzie](mej mn Dra Landaua ze stacyi ra-

Juliusz Falkowski.

Ciężki żywot tułaczy, żywot walki i pracy za- 
iończył Juliusz Falkowski w sobotę w domu „na 
Wenecyi0 ostatnią walką kilkomiesięcznej choroby 
i parodniowego konania.

Ze znanej rodziny ukraińskiej, urodzony w W ar­
szawie, dzieckiem oddany do wojskowej szkoły 
aplikacyjnej za W. Ks. Konstantego, dzieckiem 
jeszcze z niej wyszedł. Bilet wyjścia, podpisany 
przez pułkownika Youngę, który mamy w ręku, 
świadczy, że liczył lat 15, gdy z korpusu kade­
tów kaliskich przeszedł do obozu po wybuchu li­
stopadowym.

Stryj Juliusza, jenerał Hipolit Falkow ski, zo­
stawił bratankowi w spuściznie stan swojej służby 
z podpisem jenerała Dąbrowskiego. Wypisanych 
tam jest 14 kam panij: 1792 r. pod księciem Jó ­
zefem, 1794 r. w powstaniu Kościuszkowskiem, od 
1798—1805 r. w legionach we Włoszech, potem 
w Niemczech, Hiszpanii, Rosyi, gdzie Falkowski 
miał dowództwo korpusu; nadto misya dyploma­
tyczna, w jakiej Falkowskiego wysłał Napoleon 
do Konstantynopola, i wszystkie pola chwały aż 
do Lipska i Waterloo.

Bratanek młodzieniaszkiem jednę kilkomiesię- 
czną odbył kampanię, ale w stanie służby zapi­
suje bitwy pod Iganiami, pod Liwem , pod Szy 
manowem i w szturmie Warszawy, gdzie pada 
ciężko ran n y ; zostawia dwa papiery na pamiątkę 
i jedyne wiano córki: nominacyę na podporuczni­
ka z daty 27 lutego i patent do krzyża złotego 
virtu ti militari, wysłany z obozu pod Modlinem 
17 września, gdy Falkowski w szturmie W arsza­
wy leżał w szpitalu.

Młodzieńcem opiekował się rosyjski jenerał Witt 
i po upadku powstania umieścił go na uniwersy 
tecie wrocławskim, gdzie przebył 3 lata. Ża 
poparciem swego protektora Falkowski wraca do 
kraju, aby we wsi, odziedziczonej po matce, z do­
mu Karskiej, w Płockiem, próbować gospodarstwa. 
Próba się nie powiodła, Falkowskiego rwał prąd 
emigracyjny. Z Paryża podczas kampanii węgier 
ski ej wysłany do Galicyi i Pesztu z Zygmuntem 
Jordanem, spełnia jakieś misye u Kossutha i Be­
ma, które opisuje w swych wspomnieniach.

Powróciwszy do Francyi, zostaje inżynierem, 
przygotowuje plan połączenia Francyi z Włocha 
mi pierwszą linią kolejową przez Alpy. Skutkiem 
bankructwa kompanii, na której czele stoi książę 
Valenęay, Falkowski otrzymuje tylko małą część 
wynagrodzenia, jaka mu się słusznie należała po 
procesie, który w jego imieniu przeprowadza Ju ­
liusz Favre. Akta tego procesu z zaszczytnem 
uznaniem dla przemysłowej pracy polskiego inży­
niera mamy w ręku.

są bez znaczenia dla dalszych prac w tym kie-1 rem zarządził komisarz Kowalski należytą desin 
runku historyi obyczajowej pierwszej połowy X IX |fekcyę izby i sprzętów w mieszkaniu F ilipow '’"A~
wieku. . juk niemniej^desinfekcyę podwórza w tym ™ - |  ; Sfewe' Kling, w szpitalu n i '  Błoniach, jest

Choć tak  późno wziął pióro do ręKi, cbwytał je j  Prof. Dr B.owicz 1 Dr Piotrowski dokopali <J« | W8tanie rekonwalescencji. Rodzina jego zupełnie 
jeszcze do ostatniej chwili życia, bo pragnął na siaj w prosektorym cmentarnem sekcyi !™ °k I zdrowa. Rodzina Pnkasa (ulica Skarbkowska L. 13) 
siebie zapracować, i bolał nad losem ukochanejIzmarłej wczoraj Józety rilipowiczównej. Obraz . fean]:ej ;,. v są zupełnie zdrowi,
córki. — Zajmującym był widok tego pracownika jzm isn nie różnił się od_ wykazanych przy innych Sek zwlok Puka8a) dokonana przez Dra Kro- 
pióra w tak ciężkich zapasach, w jakich żyć mu- sekcyach osób, zmarłych w dniach ostatnich. Przy kjewieza w a8y8tencyi Dra Feigla, Dra Pawli 
szą literaci polscy. sekcyi tej byli obecni lekarz miejski Dr Schaitter, kowgkj . Dra Scbmidta wykazała: Przyostrj

Falkowski doznawał pomocy dobrych ludzi -  asystenci uniwersytetu Dr Karpiński 1 Dr S ęk ó w -1 . | igz , ,  w piQcacb ; zapalenie
nie nadużywał je j! Nieraz w ciężkiej walce cze-jski 1 kilku starszych uczniów medycyny. . Badanie bakteryologiczne robi Dr Krokie-
kał nadsyłki z Universa, aby zwracać zasiłk i,| Co do drogiej zmarłej Rozalii Głowackiej szcze-l icz _  q  de j aż z dokonanej obdnkcyi sądzić 
użyczone przez przyjaciół. Cichy pracownik, zdol-jgóly są następujące: można, zachodzi bardzo małe podejrzenie cholery
ności niezwykłych, jakie okazał na polu m żynie-| Glow acka miała być przy wiezioną wczorsj z K o - l  D r Pawlikowski.
ryi i w literaturze, byłby zapewnił byt rodziny,jścielnik do Krakowa i wprost zgłosiła się pieszoI ---------------
gdyby nie warunki wyjątkowe polskiego emigranta. |  do szpitala św. Łazarza. Skoro tam podejrzane eDidemii w eubernii lubel-
Należy się cześć pamięci żołnierza i p isarza, tu- objawy sprawdzono, me przyjęto je j, lecz zare- Ofólne 0d 13 do 27 z m przedstawiają
łacza i pracownika, który przeszedł przez ciężką kwirowsno wóz czerwonego krzyża l odesłeno do ^ e j  za czas1 od1 27 ^  m. p ją
walkę życia bez plamy, i z tej walki nie wyniósł Bonifratrów, gdzie sprawdzono na mej przypadek ^ a t r o w a ło  l ^ o s ó b  f317 chrze-

o .  rP7vona-Uhnlerv azvatvekiei. W szmtalu umarła GłowackaI dwóch tygodni zachorowato iJ4 2  0 S0 D (oi^ ®brze

chrześcian
tow y" Dr Ponikło wydelegował Dra Surzyckiego I * f  ; W
wraz z doktorandem medycyny Górskim do Ko (5? <)}ir2eńc' a? 1 j/ 3  żydów). W 34 miejs o o 
ścielnik celem sprawdzenia sposobu zarażenia, za- ^ h ,  dotkniętych zarazą "P o w iec ie  lubelskim, 
rządzenia desinfekcyi i odosobnienia, tudzież ew en-hfchorow a o w tym czasie 317 osób wyzdrowiało 
tuainego zamknięcia części wsi. Drd Górski w ka- 0?, umaiło 118 1 pozostało chorych ICO osób. 
żdym razie pozostanie w Kościelnikach przynaj W powiecie lubartowskim w 22 miejscowościach 
mniej przez 6  dni celem kontrolowania wykona- zachorowało 247 osób, wyzdrowiało 100, umarło 
nia prac asanacyjnych i ewentualnego badania i >03 >, pozostało chorych 92 osób. W powiecie ją- 
leczenia podejrzanych przypadków. uowsk.m zachorowało 64 wyzdrowiało 15, umarło

Jako trzecią ofiarę cholery z ostatniej doby za- 32, pozostało chorych 21. W powiecie chełmskim 
.pisuje raport Jak ó b l Męckiego, 37 lat liczącego, zachorowało 140, wyzdrowiało 73, umarło 42 po- 

295.639 złr. 73 e t  Lm ieszkałego przy ul. św. Wawrzyńca, w dom u.Uostsło chorych 34. W Zamościua « ^ ało
^ 0 5  669 złr. 79 e t  „toczonym obecnie kordonem wojskowym. Jak  wyzdrowiała 1, umarła 1. W Tarnorudacb, kra-

wiadomo, cholera wybuchła w tym domu w iz b ie H ta w s k ie g o  powiatu, zachorowało 5, umarło 2.
329.112 złr. 33 ct. Męckich i z tej rodziny zabrała 4 osoby: ojca, W powiecie puławskim zachorowało 85, wyzdro-
 ----------------  m ltkę i dwie córki. l wiało 9> nmarło 3 4  ’ P°z08 t*ł° chorych ,42-

D ział ekonomiczny.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.
Stan wkładek dnia 31 

sierpnia 1892 r...................
Od d. 1 do 30 września

1892 r. z łożono .................
Suma . . 

Od d. 1 do 30 września
1892 r. zw rócono..............

Stan wkładek dnia 30 
września 1892 r ..................

11,110.030 złr. 06 ct.

11,

11076 557 złr 46 ct. P. prezydent miasta Dr Szlachtowski p r z e k o n a ł  W Łnszkowie, hrubieszowskiego powiatu, zacbo-
ll,Olb.t>P< * 0  I o8obiśde o gt3de rzeczyFw d o m u  rowało 5 osób, umarła 1, pozostało chorych 4

lpod L. 44 przy ul. św. W awrzyńca, gdzie fizyk 0*oby- . . . .  . . . . . .  . . .  , . OQ
Krajów, skład pabłioza, w  Krakowie. -  O b r J L . , .  i łe /a r /o b w o d o w , Dr S o h .ito r w okoa,- ^ T a a T p a ^ ^ i E 8 ‘̂K i X l o

w miesiącu wrześniu 1892 r -  wują nadzór sanitarny. Z osób w domach p. Siwka oyi następujący . w mieście ivijowie Dyio
w miesiącu wrześniu 1892 r.. L ie  zapadł dotąd nikt więcej, również zdrowymi chorych 141, zachorowało 25, umarło 5, wyzdro-

Z b o ż e  k r a j o w e :  Zapas z początkiem mie-l n n]7erow;e cz „iicv Aenieszki 1. 9), jako wiało 21, pozostało chorych 140; w gubermi ki-
siąca 234.993 kilogr. w wartości ubezpieczonej M  W8ZV8PV mieszkań-y domu pod L 62 przy jowskiej było chorych 286, zachorowało 92, umarło 
17 407 złr. Weszło w ciągu miesiąca 153.653 k lg . |al|Lv QwQdzki ^  i m ieszkań^  d^imu pod L^ 4 4 1 ̂ 0, wyzdrowiało 36, pozostało chorych 292. 
wartości ubezp. 13.108 złr -  Razem 388.646 klg. £  S f a  mie8Zfeań°y a°mn P°a IW  duiu 29 z. m. w mieście Kijowie było chorych
wartości ubezpiecz. 30.515 złr. Wydano 138.478 w  . nQ d z i 8 i e j 8 z e j  nie przywienono ni l 140- zachorowało 22 umarło 5, wyzdrowiało 18, 
klg. wartości ubezpieczonej 11.613 złr. Pozostało k do gz jtala Bonifratrów. Wczoraj wszakże P °\08t̂  139i w gubermi kijowskiej było cbo-
z końcem miesiąca 250.168 klg. wartości ubez-L f  d w i e  n ; e p o k o j ą c e  wi£Ści( na szczęście bez- rych 292, zachorowało 177, umarło <0, wyzdro-
pieczonej 18.902 złr. podstawne. I tak zarząd szkoły żeńskiej X IV  do- wiało 87, pozostało chorych 312.

Z b o ż e  t r a n z y t o w e :  Zapas z początkiem mie I niósł wczoraj wieczorem, że uczennica Fintowska, I ------------:—
siąca 135.375 klg. w wartości ubezp. 9.136 złr. I zamieszkała pod L. 27 nl. Lubicz, zapadła w szkole I T c l C & r ć t i n y .
Weszło w ciągu miesiąca 238.850 klg. w wartościI w^rdd objawów podejrzanych, wskutek czego kie I 
ubezpiecz. 23.269 złr. Razem 374.225 klg. warto-1 rowniczka szkoły p. Stypkowska odesłała ją  na-1 W i e d e ń  4 października. Najwyższa rada sa- 
ści ubezp. 32.405 złr. Wydano 103.138 klg. w ar-1tychmiast do domu w towarzystwie tereyana. D rln itarna na posiedzeniu w d. ^  października zaj- 
tości ubezpieczonej 11.031 złr. — Pozostało z koń I Radecki zbadał chorą, nie znalazł jednak żadnych mowała się ponownem wystąpieniem cholery w Pod- 
cem miesiąca 271.087 klg. w ubezpieczonej warto l ob;aw5 W rzeczywistej cholery. W skutek tego nielgórzu, oraz sanitarnemi brakami tamże, a w szczę­
ści 21.374 złr. zaszła potrzeba zamknięcia tejże szkoły. Na wieść gólności sprawą usuwania pomyj. Rada oświad-

Ogólny zapas zboża z końcem miesiąca wyno I zaś, że w domu pod L. 20 przy ulicy Dajwor za czyła się za bezzwłocznem zamykaniem studzien 
sił 521.255 klg. wartości ubezp. 40.276 złr. chorowało dziecko stróżki udał się tamże Dr w domu, w którym pojawi się cholera tudzież za

Schaitter i sprawdził, że wieść była fałszywą, przedsiębraniem środków, potrzebnych do tego, aby
gdyż w mieszkaniu bezdzietnego stróża Jana Za- w domach tych mieszkańcy m"" 1 —*»—

jci 32578 S B  doT?£E  I M W M m S  wJ abeżp. |taU w M .  grodojm R o j,,  Goldflogo, 2

180.
<%nirvłn-a« 7 anns » nnc7 atkipm m iesiacaISchaitter i spraw dził, 2e wieSC Dyła iaiszyw ą, przeusięuiauicm  sruunuw, “"S",

A hektoiitrostopni w nbeapieeaonej w a r t o - !t r44” J “ *
Dzisiaj przedpołudniem przywieziono do szpi-l Najwyższa Rada sanitarna postanowiła na razie 
la w stanie groźnym Rojzę Goldfinger z domu I wyczekiwać zarządzeń rządu węgierskiego przeciw

wartości 32.578 * • .-  W ^ o ^ l I  p .4 ^ 1 8  l^o ZSSJS +
f k o t o m “ £ £ £ ^ W o S  le tW ifro .topn i w obet » ,a  .o t,c h o le r ,« . «  i ochwolil. c . 1,  . k c , ,  ewen c M e r ,

desinfekeyonowanie tych domów i poszczególnych I sanitarna za równomiernem czuwaniem nad komu- 
mieszkań powierzyć naczelnikowi straży pożarnej Inikacyą na Dunaju w obu połowach monarchii.



4 CZAS z Środy 5 Października 1892.

Buda-Peszt 4 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu kom isji sanitarnej przedłożono raport 
naczelnego fizyka. Stwierdza on wystąpienie azya 
tyckiej cholery w Budapeszcie i podnosi, iż za­
rządzono budowę nowych baraków, oczyszczenie 
kanałów, ewentualne utwi.rżenie kuchni ludowej 
bezpłatne dostarczanie potraw i bdu . Przewodni 
czący Kammermay konstatuje, iż sanitarne sto 
sunki stolicy są dobre i wyraża nadzieję, że prze 
bieg epidemii będzie ł< godny.

Buda-Peszt 4 pażdziarnika. Od południa 
dnia wczorajszego do godziny 6 wieczorem 14 o 
sób zachorowało, a 3 umarło na cholerę. W bu 
dzińskich barakach znajduje się jeden chwy. D 
szpitala garnizonowegi przedwczoraj odstawion 
jednego, a wczoraj drugi-go chorego ż dnierza 
Zachorowało dwóch uczniów szkoły realnej wśród 
podejrzanych objawów. Wielu uczniów absentu 
je się.

Buda-Peszt 4 października. Do szpitala ba 
rakowego przyjęto od poniedziałku w nocy 
dziś w południe 16 chorych. W tym samym cza 
sie umarło 9 osób, a 6 jako zdrowe wypuszczono 
W peszteńskim szpitalu barakowym 1 ży obecnie 
55 chorych. Według dziennika Neupester Journal 
dotychczas zachorowało ogółem 70 osób, umarło 
22 osób.

do

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 4 października. Polit. Corr. dowia 

duje się od swego stambulskiego korespondenta 
iż ambasada rosyiska ma przesłać Porcie notę, 
w której mają być podniesione żądania, tycząre 
się zaległości długu wojennego. W fu-eokich ko 
łach dyplomatycznych nie przywiązują jednak na 
wet do tego noweg > kroku Risyi więksiej w ig i  
Po otrzymaniu tej noty, Porta zapewne przyrze 
knie szybszą spłatę zaległości długu wnjsnnego 
wyznaczy na ten cel dziesięcinę kilku innych 
sandżaków. W k< ł zch dyplom stycznych niejedno 
krotnie jednak omawiaią pytanie, jaki cel ma 
Rosya właściwie, zaimując teraz nieprzyjazne sta 
nowisko względem Porty. Otót wiadomo, że rząc 
rosyjski od dłuższego już czasu prowadzi z Poiti, 
rokowania co do nowego traktatu handlowego, 
który w niektórych punktach natrafił na zacięty 
opór ze strony Turcyi, niechcącej również uwzglę 
dnić pewnych reklamacyj na korzyść handlarzy 
rosyjskich. Przypuszczać można, że obecna akcya 
rządu rosyjskiego do tych punktów się odnosi, 
że Rosya, osiągnąwszy swe cele, powróci do da 
wnego przyjacielskiego stosunku z Turcyą.

Buda-Peszt 4 października. Podczas wczo­
rajszego przyjęcia delegaoyi austryackiej, Cesarz 
powitawszy delegata Danajewskiego podaniem mu 
ręki, oświadczył w rozmowie, że podróży swej do 
Galicyi nie zaniechał, ale tylko ją  odroczył. — 
Cesarz w rozmowie z delegatem Chrzanowskim 
którego powitał jako stałego członka delegac/j, 
powiedział, że Sejm będzie tej zimy zwołany na 
dłuższą sesyę. Chrzanowski odrzekł, że to bardzo 
potrzebne, bo wiele spraw oczekuje załatwienia 
przez Sejm.

Pary® 4 października. Minister Giers udał się 
z A’x-les-Bains do Beaulieu pod Nizzą, gdzie 
zabawić ma dwa miesiące, poczem powróci do 
Rosyi.

Pary® 4 października. Tutejsze koła polity­
czne zwracają obecnie pilną uwagę na sprawy 
marokańskie, tern bardziej, iż śmierć szeryfa Wa- 
zann jest wielką stratą dla francuskich wpływów 
w północno zachodniej Afryce. Zmarły szeryf był 
głową potężnego religijnego związku Tajbiów, 
który w algierskim departamencie Oran liczy 10 000 
członków i wywiera przeważny wpływ na maho 
metan marokańskich.

Prócz tego, jako krewny Muley - Hassana, miał 
on pewne prawa do tronu marokańskiego i był 
szczerym przyjacielem F rancy i, której politykę 
popierał całą potęgą swego znaczenia. Znana jest 
rola, jaką  odegrał szeryf podczas usiłowań guber 
natora Algiery i Cam bona, dążących do opanowania 
Tuatu. Następcą szeryfa będzie jego syn Muley- 
el-Arbi, którego polityczne zapatrywania nie są 
dotychczas znane; Francuzi spodziewają się je ­
dnak, że pójdzie on śladami ojca.

Rzym 4 psździernika. Posłuchanie, którego 
udzielił Papież bawarskiemu prezesowi ministrów 
bar. Crailsbeim, jest żywo omawiane w tutejszych 
politycznych kołach, zwłaszcza, że tenże odwie­
dził poprzednio włoskich ministrów. Panuje mnie­
manie, że bar. Crailsheim ma za zadanie usunąć 
pewne różnice, istniejące między Watykanem a 
Bawaryą.

Petersburg: 4 października. Następcą zmar­
łego metropolity Izydora, ma zostać metropolita 
kijowski Joanicyusz, którego znowu zastąpi eks- 
archa gruziński Palladyusz.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 października. Imieniny cesarskie 

obchodzono w stolicy, we wszystkich krajach ko­
ronnych i w Węgrzech uroczystemi nabożeństwa­
mi, odprawionemi w świątyniach wszystkich wy­
znań. Również odbył się z tego powodu szereg 
uroczystości szkolnych.

Wiedeń 4 października. Arcyksiążę Rainer 
wyjeżdża we środę do Weimaru w zastępstwie 
cesarza na uroczystość złotego wesela w. księcia 
8asko-weimarskiego.

Statystyk, radca dworu Braohelli, umarł.
Według Correspondenz Wilhelm,, ks. Piotr Ko 

burski, którego odstawiono do zakładu leczniczego 
profesora Obersteinera w Doebliogu, ma tę idee 
fixe , iż jest cesarzem brazylijskim. Spodziewają 
się, iż książę wkrótce wyzdrowieje.

Wiedeń 4 października. Wiener Złg  ogłasza 
X. Jan  T e m p i e ,  dziekan i proboszcz w Hałc 
nowie, otrzymał krzyż kaw alerski orderu Franci 
szka Józefa.

Docent prywatny dla uprawy roślin, C z a r n o m 
s k i ,  otrzymał tytuł zwyczajnego profesora Uni 
wersytetu w Krakowie.

Weimar 4 października. Królowa i królowa 
rejentka holenderska przybyły tu wczoraj wie 
czorem.

Berlin 4 psździernika. Porucznik Miklos 
który w sobotę rano o godz. 7 m. 50 wyruszył 
z Wiednia, przybył dziś rano o g 9 m. 35 (we 
dług czasu berlińskiego) do t. zw. SteuerLauschen 
na polach Tcmpelhofu. Jeźdźca p iwitał z zapa 
łem komitet oraz licznie zgromadzeni oficerowie

Berlin 4 października. Porucznik Csavossy 
przybył drugi na Tempelhof o godzinie 11 mi 
nut 10.

Sevilla 4 października. Pewien człowiek wtar­
gnął do mieszkania jeneralnego kapitana Anda 
luzyi i z okrzykiem: „Niech żyje republika11 strze 
lił do niego z rewolweru. Jenerał jest lekko ranny 
w ramię. Przypuszczają, że sprawca zamachu jest 
obłąkany.

W aszyngton 4 października. Międzynaro 
dowa konfereneya monetarna zbierze się w dniu 
22 listopada w Brukseli. 18 państw wyszle przed 
stawicieli swych na konferencyę.

Delegacje.
Buda Peszt 4 października. Po wygłoszeniu 

mowy tronowej do delegacyi auitryackiej, odby 
cesarz cercie i rozmawiał prawie ze wszystkim 
delegatami. Mówiąc z Suessem, wyraził się z na 
ganą o zajściach w dolno - austryackim Sejmie 

wypowiedział nadzieję, iż cholera zostanie ogra 
niczoną. Dunajewskiemu podał monarcha rękę, a 
rozmawiając z Jaworskim , wyraził ubolewanie, iż 
nie mógł odwiedzić Galicyi. Odwiedziny zostały 
zaniechane nietylko przez wzgląd na jego osobę 
zresztą zostały one odroczone, nie zanie: hane.

Buda-Peszt 4 października. Nemz*t podaje 
następujące szczegóły o przyjęciu delegacyi wę 
gierskiej: Między innymi rozmawiał Najj. Pan 
z Kolomanem T isz ą , dalej zagadnął patryarchę 
Brankowicsa, przyezem okazał zdumiewającą zna 
jomość serbskich stosunków kościelnych. Rozma­
wiając z Hegedtlsem, wyraził cesarz życzenie, aby 
pocieszający stan finansów węgierskich utrzyma 
się dalej; Becksicha wypytywał m orarcha o po 
suchę w Siedmiogrodzie, z Wahrmanem rozmawiał 
o sprawach państwowo finansowych, a wobec Szer 
ba wyraził się z uznaniem o działalności ministrów 
skarbu Steinbacha i Wekerlego.

Buda-Peszt 4 paź lziermka. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi budżetowej delegacyi austry­
ackiej zażądał F a l k e n h a y n ,  aby pewnych 
wyjaśnień udzielił minister skarbu Steinbacb, 
gdyż obrady nad budżetem wspólnym są trudne 
bez znajomości budżetu austryackiego. Wniosek 
ten został odrzucony.

Młodoczech E im  podniósł, iż naród czeski jest 
przeciwny trój przymierzu, chociaż dalekim jest oc 
wszelkiej nieprzyjażui i uprzedzenia przeciw 
Niemcom i Włochom. Z obawą i trwogą śledzi 
mówca oryentalną politykę Anstryi, która monar 
chię stawia w coraz ostrzejsze przeciwieństwo do 
Rosyi i zapytuje, czy publikowany traktat aliansu 
z Niemcami wylicza w zupełności wszelkie ukła 
dy, lub czy zawiera on jeszcze dalsze klauzule, 
litóre dają Anstryi ochronę i rękojmię co do tego 
iż także po za jej rzekomemi interesami na pół 
wyspie Bałkańskim m że ona wystąpić z ofenzy 
wą wojskową. A jeżeli takie tajemne klauzule 
istnieją, to zapytuje mówca, czy i pod jakiemi 
warunkami nastąpi ich ogłoszenie? Mówca zapy 
tuje także, czy istnieją dwa traktaty z Włochami 
a mianowicie austryacko-włoski i niemiecko 
włoski, czy też wspólny niemiecko-austryacko 
włoski traktat i czy zamierzonem jest ogłoszenie 
traktatu aliansu z Włochami. W końcu zapytuje 
mówca, jakie są obecne stosunki Austryi do 
lo sy i?

J a w o r s k i  zaznacza, wobec wywodów Eima, 
iż zewnętrzna polityka znajdywała zawsze szcze 
gółowe ocenienie w plenum delegaeyi. Co do 
trójprzymierza i Rosyi musi mówca stwierdzić 

yametralne przeciwieństwo z wywodami Eima. 
dowca w plenum zaznaczy to stanowisko, jak  to 

już niejednokrotnie czynił w Izbie poselskiej.
P l e n e r  imieniem Niemców i licznych delega­

tów niemieckiej narodowości oświadcza się za so­
juszem z Niemcami i Włochami. Właściwą pod­
stawą dla europejskiego pokoju jest wzmocnienie 
trójprzymierza, oraz wzrastające polepszenie sto­
sunku naszego do Włoch, gdzie już cała szkoła 
nowszych polityków mężnie reprezentuje ideę 
jrzyjażni z Austryą. Bez trójprzymierza musiały­
by wojskowe wytężenia odosobnionej Austryi być

ftir« pltilftfzy I ptpltriw pskftoziiyoh.
■ w l i i w  4 października.

W elnlt}.
Babla roeyjikla paliwowa *a * '« .
■arki l i o M k .........................
10-to fraakówk* trasa*. , . . ,
Babel srakray efcrąeskewy . , .

Obligi.
£»100Ł  wart Im. oprósz kuponu blat. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne. 
4 V, gal. OkUg. propinaoyjne 36-Ittai«
IV, ralleyjska potyaska
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— ' y likw. Br. PoL aa 100 r. ta . w. 
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0 wiele większe. Polityczny stosunek, jaki istnieje 
między Austro-Węgrami a Niemcami, nie dopuszcza 
subtelnych dedukcyj i kazuistycznych igraszek 
logicznych, ma on za warunek nieustanne zetknię­
cie się między sojusznikami i wyklucza swawolne 
jednostronne wywoływanie konfliktu. Jeśli raz 
konflikt zajdzie, wówczas jest obojętne, gdzie pa 
dnie pierwszy strzał. Mówca zastrzega sobie da 
sze uwagi do dyskusyi ogólnej

Zabrał następnie głos minister K a 1 n o k y. Mi 
nister wątpi, żeby Eim przemawiał w imieniu ca 
łego narodu; co najwyżej przemawiał on w imie 
niu jednego stronnictwa. Minister ubolewa nad 
system em , który może wzbudz:ć zaniepokojenie 
wśród ladności. W państwie, w którem narodowe 
int-resa są tak rozmaite, nie przystoi oceniać 
z wyłącznie narodowego stanowiska sprawy ta 
kiej, jak  przymierze z Niemcami. Od wielu lat 
przez które minister zasiadał w komisyi budżeto 
wej wspólnych delegacyj, nie padły takie słowa 
Jest zwyczajem od lat dwudziestu, że się w ko 
misyi poufnie omawia sprawy polityki zagrani 
cznej; traktuje się je zupełnie poufałe dlatego 
aby nie dopuszczać do nieprzyjemności i nieporo 
zumień.

Traktat z Niemcami jest uczciwem i otwartem 
przymierzem obronnem bez tajnych klauzul, które 
ze względu na charakter przymierza, są niepotrze 
bne. Podobnież przymierze z W łoclami ma czysto 
obronny chsrakter. Jednostronna przeto publika- 
cya układów jest wykluczona i żadna strona o niej 
nie myśli.

Na stosunki do Rosyi nie wywierają ważnego 
wpływu zawiązane pomiędzy Berlinem a Peters­
burgiem rokowania o traktat handlowy. Stosunki 
obu dworów nie przestały być nigdy doskonałe 
Przyjazne i normalne stosunki obu rządów nie 
doznały żadnej zmiany. Zmiana rządu w Serbii 
nie zachwieje prawdopodobnie zawartym traktatem 
handlowym, ponieważ traktat ten w pierwszej linii 
niezbędny jest dla Serbii Dotychczas rząd serbski 
nie prosił wcale o przedłużenie terminu. Zresztą 
posiada minister upoważnienie obu parlamentów 
do ewentualnego przedłużenia terminn aż do czer 
wca 1893 r.

Ogólna sytuacya przedstawia mało nowych rze 
czy, a zatem także mało interesujących. W euro­
pejskim systemie państw istnieją dawne sprzeczne 
prądy, nastąpiło tylko wielkie uspokojenie opinii; 
publicznej. Przygotowania do wojny na wschodzie
1 zachodzie Europy trwają ciągle, muszą być za 
tem także czynione w Europie centralnej. To chro 
niczne zło nie wstrzymuje jednak rządu od przed 
8iębrania wielkich ekonomicznych akcyj, obliczo 
nych na dłuższy czas trwania pokoju. Zmiany 
gabinetowe w rozmaitych krajach niewiele zmo­
dyfikowały położenie, ponieważ ugrupowanie mo­
carstw opiera się na głębszych politycznych mo­
tywach. Odnośnie do tego wskazuje minister na 
Rumunię, gdzie zmiana ministerstwa nic nie zmie­
niła w przyjaznych stosunkach z Austro-Węgrami 
Serbii, której potrzeba ustalenia stosunków we 
wnętrznych, życzy minister prędkiego pokonania 
obecnego przesilenia, co jednak jest sprawą czy 
sto wewnętrzną. I  we Włoszech zaszła zmiana 
gabinetu, bez zmiany jednak serdecznych stosun­
ków do Austro-Węgier.

Tak samo rzecz się ma z Anglią, której zagra 
niczna polityka w ostatnich latach wykazywała 
bardzo dodatnią jednolitość, tak że w najbliższej 
przyszłości z wszelkiem prawdopodobieństwem spo­
dziewać się można, iż żadna w jej zachowaniu 
nie zajdzie istotna zmiana.

Położenie na Wschodzie jest w ostatnich cza 
sach stałe, szczególniej co się tyczy skonsolido 
wania się pojedynczych drobniejszych państw bał 
fańskich. A ustro-W ęgry nie pragną bynajmniej 

usadowić się na Bałkanie, a tem mniej zająć tam 
jakieś uprzywilejowane stanowisko, lecz tylko chcą 
samoistnego rozwoju i ekonomicznego rozkwitu 
tamtejszych szczepów.

Rozwój ten i rozkwit widoczne są w uderzającym 
stopniu w Rumunii. Postęp w Bułgaryi jest szybki, 
a Serbii życzyć należy podobnych sukcesów, jak 
te, które osiągnęli jej sąsiedzi.

Reasumując swoje wywody, stwierdza minister 
że stosunki ze wszystkiemi mocarstwami są zado- 
walniające. Konstelacya europejska jest pokojowa 
i ta jej pokojowość rośnie. Niema więc szczegół 
nych powodów do obaw, tem bardziej, że mo 
carstwa spotykają się we wzajemnych zapewnie 
niach, iż pragną pokoju i nie myślą o żadnych 
zaczepkach.

Sprawozdawca D u m b a w nosi, aby komisya 
wyraziła znpetae zaufanie do pokojowej, celów 
swych świadomej polityki Kalnoky'ego. Wniosek 
uchwalony został wszystkiemi głosami przeciw 
jedoemu, poczem komisya przystąpiła do dyskusyi 
szczegółowej.

Buda-Peszt 4 paź iziernika. W komisyi bu­
dżetowej delegacyi austryackiej przystąpiono do 

yskusyi szczegółowej. E im  oświadcza, iż uchwa- 
enie funduszu dyspozycyjnego uważa za dowód 

zaufania. Mnsi on remonstrować przeciw materyal 
nemu poparcin tych dzienników zagranicznych, 
ftóre wewnętrzne stosunki oceniają niekorzystnie 

dlatego głosuje przeciw dyspozycyjnemu fundu­
szowi. Mówca zapytuje, czy w akademii oryental 
nej postarano się o dostateczne pielęgnowanie ję ­
zyka czeskiego i ubolewa, iż instytucya ta stała 
się domeną arystokracji i wysokich sfer finanso­
wych.

K a l n o k y  wzywa Eim a, aby podał tytuły tych 
dzienników, które miał na myśli. Na razie musi 
oświadczyć, iż uczyniona przez delegata Eima 
wzmianka o subweneyonowaniu takich dzienników 
jest poprosta kłamstwem. Rzut oka na listę fre 
kwentautów akademii oryentalnej przekonałby E 
ma o bezpodstawności jego twierdzeń. Minister 
musiałby ubolewać, gdyby czeska młodzież utraciła 
znajomość niemieckiego języka i innych obcych 
języków.

Odpowiadając na uwagę delegata Russa co do 
ustanowienia technicznych attaches, podniósł mini­
ster, że urząd spraw zagranicznych gorąco tę myś 
popiera; jednakże techniczni attaches byliby chyba 
ustanowieni przez przedlitawską część monarchii, 
gdyż węgierski minister handlu oświadczył się 
ptzeciw temu projektowi.

Co do propozycyi Dumby: ustanowienia honoro­
wych konsulatów, stwierdza mimster Kalnoky, że 
niektóre z tych p jsad  okazały się zbyte, zne, na­
tomiast ustanowienie takich posad w kilku innych 
miejscowościach jest konieczne. Kwota, potrzebna 
do ustanowienia jeneralnego konsulatu w Hambur­
gu i konsulatów w kilku miastach amerykańskich 
będzie wstawiona do przyszłorocznego budżetu, 
gdyż zachodzą trudności w nadawaniu tytułów ho­
norowych konsulów. Minister obiecuje przedłożyć 
w swoim czasie ogólny plan reformy urzędów kon 
sularnych.

Budżet mini8teryum spraw zagranicznych przy 
jęto bez zmiany. Następne posiedzenie odbędzie się 
12 października.

« A D E S ł A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi

U a i i z s e i d e n e  b e d r n c k t e  F o u l a r d s  
8 5  l i r .  bis fl. 4-65 p. Met. (ca. 450 versch. 
Dessins, gestreift, karrirt, bedruckt etc.) —  vers, 
roben- und sttiekweise porto- und zollfrei in’s 
Haus die S e id e n -F a b r ik  G. H e n n e b e rg  (K. u. K. 
Hoflief.), Z u r ic h .  Muster umgehend. Briefe ko- 
sten 10 kr. Porto. (io 11-13)

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek 1. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
I inatcryj kościelny cli. Ceny umiarkowane

(1798 4 -100)

D r  S.  S K O B E L
donosi niniejszem, że powrócił i ordynuje w choro 
bach skórnych i wener. od godziny 2 —5 
R y n e k  g ł ó w n y ,  Nr 23, II piętro (gdzie księ 
garnia Gebethnera i Sp.). (2044 17-12)

Dr Mikołaj Buzdygan
b. I-szy asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę

do dom u p rz y  u l icy  B rack ie j  L. 8.
Ordynuje od 3 —4 godz. (2i84 i-2j

Kancelarya adwokacka
Dra Kazimierza Kirchmayera

przeniesioną została do domu 
pod L. 32 przy ul. Floryaóskiej, I. p.

(2185 1-2)

9 0 -letnia staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowała, a która jeż doznała 
wsparcia ze strony dob'o zynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośrednictwem Ad 
ministracyi Czasu o łaskawe datki.

B o g ie m  a p r a w d ą , powieść z osta 
tnich czasów, w y d a n i e  d r u g i e ,  przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 ct., pocztą opłatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w  księgarni Ge 
jethnera i Spółki w Krakowie.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 

stępnych, polecam się łaskawym względom.

M a ry a  S ie m iń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

Na wielostronne zapytania, mamy zaszczyt 
donieść, że w J ó z e f a  C z e c h a  K a ­
le n d a r z u  k r a k o w s k im  n a  rok
1 8 9 3  pomieszczonym zostanie W ykaz  uliC» 
p la c ó w  i w ła ś c ic ie l i  d o m ó w  w m. Krakowie,
sporządzony na podstawie ksiąg urzędowydl 
hipotecznych i Urzędu Budownictwa miej' 
skiego aż do ostatnich dni.

Kalendarz wyjdzie'w tym roku wcześniej, 
jak po inne lata.

rza
Oroby królewskie, grób Mickiewicza i skarbie i w katedr:® 

aa W a w e l u  zwiedzać można w dni powsze lnie o god**” 
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11'/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skarlj
w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Mary1

oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa ** 
zgłoszeniem się do zakryetyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codzienni® 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzieD" 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień z wy* 
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południc, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Coh 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — próoz niedziel, świąt i feryj nniwersy 
teokioh bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phyW 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdó 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszka^' 
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ot od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny-

n a  k o le ja ch  ż e la z n y c h  w Krakowie.
(Od dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Kraków*

*6'40 rano 
10-— wiecz. 
t*5'40 rano 
f*9'25przed 
południem 
3-05 popoł. 

fS-08 wieoz.

I . I
Północnej Cesarza Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:
Kuryerski
Pospieszny
Osobowy

3 klasy
3 
3 
3

*8-45 wieci 
•f6-45 rano 
*10 08 wiec 

7'33 rano
(z Oświęcima]
f9'44 rano 
t*5—pop.

* także w kierunku do Prus lub z Prus,
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7’03 rano 
9'20 wiecz. 

10 30 przed. 
10-55 wiecz. 
8-— rano

9 42 wieci 
6.20 rano 
2'25 popoi 
5'— rano
8-20 wieci

Pospieszny 3 klasy
n 3

Osobowy 3
3Mieszany 3

w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:
5-50 popoł. | Osobowy 3 k la s y ........................ | 8 55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki :
1-— popoł. I Osobowy 3 k la s y .........................I 818 rano
1 — popoł. I „ 3 B ....................  7-15 wiec*

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórz 

przez Bonarkę koleją Półnooną:
/V“ Ł " ' 9-22 wieci

6-05 rano 
4-15 pop. 

10‘37 prz.p

4'40 rano 
8 50 rano 
7-05 wiecz 
2-15 popoł.

Osobowy 3 klasy .
3 
3

H U R M A  T 1 L 1 0 R A V 1 C 1 I 1

W l e ł e ń  4 października 2 godzina 30 min. po pot

Ml. ,1. ■ir. at.
-  u i  spier opod.. 96 *0 Anglobanki . . . . 152 60

>>Zietrna .
• 5  47, rioto". . .

96 3 . U niony.................. 242 25
llb  21 Bankverelny. . . . l i i  —

* °  h pap- nieop. 100 35 Akeye Linderbank. 224 21
Aboye b«HvAus.-W. 976 — .  kol. Ker. Lud. 215 2 5

,  kredytowe . 31 v 51 t „ iwowsko- W
Londyn.................. 1 9 65 » B ezerniow. 244 25*
.łapo boi y . . . . 9 < 1% b b ycłudn.. 98 8 /
Dukaty . . . .  
■ s ik i .....................

f- 68 ElbothUo............... 2 .6  75 
£79568 7 7 !/t Sotdbkhay . . . .

>7, J«eato węg. pap. ICO 46 BtaAtslaht.y . . . . £93 31
*7, „ , rtoia 112 45 . ............. 65 91
.osy pr«,m. węg. :4s f>o Akbft tytoirlowe . 178 60
esy tr-1-.-cfov' 44 83 *r.lrf. -------

T sj>«i>obi«n>t ęi ify  słabe.

■ e r llm  4 października.
Banknoty aostr.. , 17n a 47, Listy Ukw.poL 

Ake. ko), t.ar Lud
62 10Krótkt Wiedeń . . 169 95 91 70

Baakncty ras. . .  
67, Listy za t. pola.

2- 3 80 b austr. kred. . 166 12
65 — Ultimo Ruble . . . 2i 3 6u

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ich a ł C hyliń ski.

SedaJo
Renta slota

87. Losy 
4%

papier, iieopodatkow. 
z roku 1854 po 250 m. k.

VI
1860
18.30
IBM

60C sfe.
100
lor

>7, Srana wą,r papierowa .
47. ,  ,  aiośa . . .
47 ,7 . OM. P o lk o ’. W5g.(aaOr»h;

Obligaeya galicyjskie.
57. Galicyjskie indem. 107 , podaL 
47,7, Galie, p o i kraj. i  r. 1888

116 0 113 2t
100 : 0103 50 
140 2 1141 55 
140 f 0,141
U l - 
185 5

100 4) 
112 4 ) 
118 —

47.7, x ,  .  a r. 188*
47, foL Obligowe projehiaerlfc*

Akcya bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anet. dla han.iprs. 160 
Credit-Bank węgierski . 900 
Ocwterr. lAadertaak.
Acetr -wą*. Bwafc . .
OntaaMnk . . . .  
Ywahntaok ogólny 
Wtatańaki Bankvovuta

900
600
900
140
IOC

Aksye keiei.
AltOii-F tm . . . .
ly-dyeaedB INBeee. ,

200 * *

106

94

1.52 75 
312 2‘

151 76 
186 50

10o fiO 
112 6' 

113 80

105 26 

94 80

163 iif 
312 75

357 £0 358 —
2 4 25 
986 -  
241 — 
162 75 
114 53

200  —  
2790

224 7f
991 -  
243 £0 
163 50 
115

200 60 
2800

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwo w.-Czern.-J assy 
.Siedmiogrodzkie L . 
Stzate-fUaenh.-GeeelL 
HWkafea i

210 oh. 
200 .

a (Lomluvdy)
Y  yg. ga?. I  ttpkewwa

VoiK-Oat

900
200
200
900
900
»ri

Liny zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pL
47.7, „ „ papier. 601.
8 7. n „ Prom.
VI, ZakL kred. w Krak. 36 leta.
47, Gal. Tow. kred. siern. nieokr.

47, ■ ,  ,  » tAS- i&.Tt. I
4% * » ■ s 41 „
,  ft L * » ®  ■47.7, Gai. Banku krąj. 517, „
“ V. ,  „ hipot. prem.
67, „ * , «Metn.
47a' • BotJk auetrc-wfgtaraki w.a.
47
47* Wyg. Banka eipot. premT

Priorytety kolei.

W s s e l k l e  p a p i e r y  w a r i « ś t l « w ę ,
laaksatv x«$riaitn» I **»»«¥ kipila I s»rx*-

pts i&jktfzpiafcjssngii s a r s s M

Ces. Ftrd.-Półn. 1887 srefcr. 47, 
GaL Ksr.-Lad. 1881 300 rir. 47,7, 
» ,  Jarce& * 300 a »

\jesfi-v0eiasfc, >?*"» *30 *». Vi.

P*»M 1 *ed»if
1215 £5215 60
183 - 184 —
243 - 241 6
1199 75 2 o 26
29* 25 i 94 —
98 5 99 2f
99 5'J 2 0

197 - 197 2

117 50 U8 50
100 3 101 3
U l 5) 112 5
101 10 132 10
96 — _
—  _ _  _.
93 50 94 60
94 — 95 -
99 75 100 2f
98 50 99 —

107 50 108 -
ICO 85 101 30
101 75 -  —
99 7 103 *

126 — 126 —

99 76 100 76
100 — 100 20
95 £0 96 60
96 £0 96 50

Lwow.-Czern. opodat 300 złr. 47, 
,  nieopd. ,  ,  ,  

Siedmiogrodz. L . 200 „ 57, 
Staataoisenbahn . 500 h  37,
Sfldbahn (Lombardy) 500 .  .

,  „ z ło i 200 zfr. 57,
Wąg. gaL Lapkew 900 Ł » 

b „ U B»u J*i O ,  v 
» M otO o s k  . . H #  a  a B , ztetom * .

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 sir. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

,  Węgiereki# . ,  100
„ Twedkie . . a. 40C

Budowy ha«yL Bnd»-Peo»t cii. 6
Kredytowe
Insbrnku.........................
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . 
Cteerw. KrayM anstryaek.. , wąfienbde

■łtafcubaiekiw ■ . . .
fh. Gcoote . . . , , 
<łóe*ta»w**akte ,

100
20
20
40
10
5

1?'
90
49
*

Wat*ty.
Oufezty vułsiK
*0 tm M rr ii{

I PlMf tfdajf
85 - 86 _
93 26 94 2

185 25 186 7f
148 60 149 5(
123 n _
102 £5 103 2C
102 26 103 2
100 — 100 U
120 — 121

122 75 123 21
159 75 159 7f
145 80 146 60
45 60 46 r

6 60 7
190 ?5 191
25 — 26 _
23 25 23 76
54 - 55
17 £5 17 7 -
U  70 12 _
21 60 23 _
25 75 27 75
63 — 64
30 - 32 —

5 67 5 69
9 51 9 52

Imperyały rosyjskie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

4 w ó w  3 października.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5 /, Listy Banku hipot. niepr.
JZ  . . .
47,%  ńanku tra j. galio. 51-letn. 
47, Listy sast. Tow. kred. ziems.
47, .  .  n » 41-letn.
4 l i  m n n n ^2-letn.
47. a n n n 56-letn.
67, Obligi indem, ga l-107, podat. 
5'/, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47 ,7 , Obligi pożyozki krajowej

rmreeetwm 3 października.

57, Listy zastawne ser. 1
9  f t V
,  likwidacyjne 

«7. ,  warszawski. •er. I
.  Cl 

PP

1 plflo. M W

11 95 12 —
58 80 58 87

110 - 120 !5

336 - 310 -
100 86 101 65
107 60 108 30
98 15 98 86
98 50 99 20
95 70 96 40
94 70 96 40
99 60 100 30
94 - 94 70

104 6’ 106 30
101 - 101 70
97 60 98 30

(Ot.kn, mSAee

103 —
------- 102 25
------ 99 40

102 60
102 63
101 < 0

Kantor wymiany filii c. k. iprz. gal, Banka Hipotecznego w Krakowie, Rynek 1. 30. 
ĘT Zlaotiila z prowlHoyl vtkutgornla 9I9

iw ra tia  p i c z t i  ku $l§iiosssiB  p ro n lzy i.
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Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
Księgarnia i skład nut muzycznych oraz 

ekspedycya pism peryodycznyeh

S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w Krakowie
p o leca  (2036-4-5)

istniejącą, od lat kilkunastu — i zawsze w najnowsze 
utwory zaopatrywaną

Największą wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian i inne instrumenta i do śpiewu. 

W arunki abonamentu rozsyła się na żądanie gratis i  franeo.

W  W  T

OitnegH afę pned  nutlailowaniem!
Sprzedaż tylko w zitlonyoh zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestraw ność).

Wyborny środek w pnlenln iołątlkn, nieżytach iofądkn, nte- 
reizn larn en  trawienia wogóle. (488 16 22)

Składy we wazysthlch handlach wód mineralnych, aptekach 
i układach towarów aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o jo w a  w  KI  l i n i e  ( w  C ze c h a c h ) .

Pierwsza wiedeńska

MACZKA POŻYWCZA DLA DZIECI
firmy

F. Giacomclli w Wiedniu.
Sumienne matki spełnij zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta zawsze i tylko 

mączką pożywną dla dzieci Giacomeliego odżywiać będą. Jestto jedyny środek spożywczy bez 
krochmalu, odznaczony złotym medalem, wypróbowany i jaknajlepiej polecany przez lekar­
skie powagi. Mała puszka 45 ct., duża 8 > ct. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i han­
dlach łakoci w Austryi i Węgrzech. — Należy żądać wyraźnie Krstes W iener Franz Gia- 
com eliri Minderniilirmehl. (1498-23 30)

„PRZĄDKA"
1 Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla Krajowego przemysłu tkackiego

w K K O i im
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

y  k o r c z y ń sk id i , od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony,M sienniki i

£  płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.
^ W yroby w zorzyste (adam aszkow e), ja k : bielizna stołowa, 
^  garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp.
m S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :
S we Lwow ie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego, 
N w K rośnie we własnym składzie.
S  SKŁADY KOMISOWE:
M w Tarnopolu u W. Michalewskiego,

w F n e i n y ś l n  w Bazarze im. M. Zyblikiewicza,
^  w H z e u o w i e  u A Borówki, (1401-27-)

*■$ w C i e r n i o w c s e l i  u L. Schneida,
w T a r n o w i e  u O. Foerstera.

C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

L. ZWOLIŃSKI i SPÓŁKA
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 40 (róg ulicy Poselskiej).

K S I Ę G A R N I A
o b u c ie  zaopatrzona

2 f l T  we w szelkie now ości lite ra tu ry  polskiej, niem ieckiej i francuskiej.
W ielki wybór książek do nabożeństwa w różnych oprawach

oraz Książek na nagrody i podarki dla młodzieży i starszych.
Podręczniki szkolne, m apy, a tla sy  i globusy.

Główny skład na Galicyę i Wielkie Księstwo Poznańskie wydawnictw 
K się g a rn i T eodora  P a p ro ck ieg o  i  S p .  w H 'arszaw ie.

Czytelnia w językach i polskim, niemieckim 1 francuskim.
W I E L K I  S K Ł A D  I W Y P O Ż Y C Z A L N I A  N U T .

Pianino do przegrywania na miejscu. (2017-8-8)
Główna ekspedycya pism peryodycznyeh oraz wydawnictw zeszytowych,

krajowych i zagranicznych.
Katalogi i cenniki pism, oraz warunki abonamentu nut i książek gratis i franko.

P A P I E R  F A Y A R D etBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reamatyzmow, lrytacyj piersiowych, boleści, zwlchnień, ran , oparzeń, na, 
anlotków, odffnlotków pomiędzy palcami 1 odmrożeń. (1807 3 20)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

Niniejszem mam zaszczy t zawiadom ić Szan. Publiczność, że
I M F "  K a k l a d  i n t r o l i g a t o r s k i
przeniósłem  z domu p rzy  ulicy  Floryańskiej Nr. 26 i ulicy św . Marka Nr. 19, 

d o  g m a c h u  D r u k a r n i „C zasu*4
przy ulicy św. Tomasza Nr. 32 i ulicy św. Marka Nr. 35.

(2157-3-10) P . R epe to icsk i, introligator Drukarni „Czasu.u

W iedeń — „Hotel Metropole*.
RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.

M ” W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  * ^ |
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (1468 74 104) Ł. Hpeleer.

i i
N a j t a ń s z a  i n a j s k u t e c z n i e j s z a  d e s i n f e k e y a .

D i desiufekcyi wychodków, dołów kloaczuych, zbiorników gnoju, kanałów 
itd., polecamy jako najtańszy, najlepszy i szczególnie

p rzy  g r o ż ą c e j  e p id e m ii  c h o le r y c z n e j
najskuteczniejszy środek (2141-3 3)

Skoncentrowany kwaśny ług siarkanu żelaznego.
Cena kamionki 30 litr. w koszu we fabryce 2 złr., za opakowanie w dobrym 
stanie franko odesłane wracamy 80 c. Dla większych odbiorców stosowny rabat.

Fabryka kwasu siarkowego Spółki akcyjnej 
Montan & Industrialwerke dawniej J. D. Stark w G o r lic a c h .

Dla zapobieżenia wypadków cholery.
Dra Siegerta słynny w świecie

A  n  g  o  i s  i n  r a  B i t t e r s
fizyologicznie i chemicznie zbadany, 

podniecający trawienie,
Wobec niebezpieczeństwa cholery polecamy pod względem dyetetycznym nasze wyborne 
prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza Whisky i Gin, tudzież nasze hiszpańskie i por­
tugalskie wina, wina Port, Sherry, Madeira, Malaga, Alicante i t. p . , w najlepszym gatunku

Paczki pocztowe po 3 butelki. (2081-4-12)
T h e  L o n d o n  B o d e g a  C om p an y  w  W ie d n iu ,

T Y L K O  I., G-oldschmiedgasse 6, Stefansplatz.

C .  U .  a i i N l r y a r k i c  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

7-03
7T1

rano pociąg posp,
t» n

Odjazd
Nr. 3 z Krakowa 

z Podgórza Pł.

8*00 rano pociąg osob. Nr. 15 
8-10 „ „ „ „

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10-30
10-40

9-20
9-28

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
* n * n r .  z Podgórza Pł.

wieczór poc. posp. Nr. 1

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 
1 1 * 0 5 ........................................

5-50 po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
8*00 ,  „ „ z Podgórza Pł.

1-00 po połud. poc. mięszany z Krakowa
1 T 5  „ „ z Podgórza Pł.

8 50 rano pociąg mięszany z Krakowa
9 05 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca
9 09 „ „ „ osob. z Podgórza Pł.
915 „ „ * * „ przystanku

7 05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7-20 „ * * z Zwierzyńca
7-25 „ „ osob. z Podgórza Pł.
7-31 „ „ n u  U przystanku

•4*40 rano pociąg mięszany z Krakowa
4*55 „ „ z  Zwierzyńca
500 „ „ „ z Podgórza Pł.
6-06 i, * n n n przystanku

2*15 po poł. poc. mięszany z Krakowa
2-30 .  .  „ „ z Zwierzyńca
2 34 :  z Podgórza Pł.
2-40 * * * * n r  przystanku

5-50 po poł. poc. osobowy z Krakowa
6-05 wieczór „ „ z Podgórza Pł.
811 » > < ■ > ■ > ) ,  przystanku

8 00 rano pociąg osobowy z Krakowa 
813 „ „ „ z Podgórza Pł.
8*19 „ o O n n przystanku

R ozkłady jazd y  w form acie

w a ż n y  o d  1 m a ja  1 8 9 2  r.
z Krakowa (w zględnie z Podgórza):

do Podwotoczysk, ma połączenie w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza,*a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

•lo  i w a w s ,  ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podwotoczysh ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Suczawy prze* Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podwełoczyak , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tarnowa,, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do Wieliczki.

do Hnsiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach'do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

4 50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5 00 * * n n a Krakowa

6-12 rano 
6 20 „

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
.  .  „ Krakowa

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

do Oświęcima.

do Oświęcima.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września.

kieszonkow ym  nabyć m ożna po cenie 10 ct

215 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2*25 „ „ „ „ „ n „ Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8'20 „ * * * * *  Krakowa

(według czasu środkowo-europejskiego).
P rzy jazd  do K rakow a (względnie Podgórza):

x  Podwotoczysk, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

x  laciaw y przez Lwów.

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z Podwotoczyak, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwotoczyak, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryjf 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So 
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

z Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza. 

x  Hnsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia, 

z Hnsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

9*34 w nocy poc. 
9*42

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
* * * * Krakowa

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8*55 „ „ * * * * Krakowa

7-58 rano 
818 „ 
7-00 wiecz. 
715 .

poc,

5-40 rano 
5*46 „
5 50 *
6 05 .

poc.

mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
* * * * Krakowa
* „ 452 „ Podgórza P ł.(
* * „ „ Krakowa

osobowy do Podgórza przyst.
* * * Płasz.

mięszany „ Zwierzyńca 
„ „ Krakowa

3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
3*55 * * * * *  Płasz.
4-00 „ „ mieszany „ Zwierzyńca
4T6 „ * ‘ „ „ Krakowa

10-12 przed poł. poc. miesz. do Podgórza przyst. 
1016 * * „ *' * * Płasz.
10'22 * * * * *  Zwierzyńca
1°'37 * * * * *  Krakowa
8-53 wieczór poc. miesz. do Podgórza przyst.

9-07 " " ” ” 7 ‘ " * ?ła8Z‘9 07 ,  B „ Zwierzyńca
9*22 ,  „ „ „ Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst.
®'30 * * » » „  * Plasz-

* * * * Krakowa
do Podgórza przyst. 

* Płasz.
Krakowa

7*58 wieczór pociąg osob 
8*04 
8-20

z Oświęcima.

x Oświęcima.

z Zynra, ma w Kalwaryi połączenie 
z WadoWic. ‘ (2611-47-)

z Mazany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.u d n n r )  tkidKuwa ; w rześnia.

:. we w szystkich stacyach c. k. kolei państw ow ych lub u konduktorów

lobieta intelligentna, 
znajdzie zaraz 
um ieszczenie 

do zarządu domu w Biurze Świder­
skiego w Tarnowie, jedna katoliczka 
i jedna izraelitka. (1551-2-)

DO SPRZEDANIA
re­

nomowanej f a b r y k i  
w i e d e ń s k i e j .  — 'Bliższa wiadomość w ho­
telu Kleina. (2170-2-2)

Powóz półkryty, mał0 używai,-y*2

Dwie większe realności,
jedna w K r a k o w i e ,  druga w P o d g ó -  

są z wolnej ręki pod bardzo korzy-rz u
stnemi warunkami do nabycia. — Bliższa 
wiadomość w Biurze adtv. Dp. I I  u - 
baczka w K rakow ie przy u licy  
P oselsk iej pod L. Ki. (2171-2 6)

Wykupno złota i srebra.
Ponieważ c. i k. urząd menniczy srebro 

do wy kupna tylko więcej jeszcze w naturze 
wynagradza, zatem zwracamy uwagę, że
o k r u c h y  z ło t a  1 s r e b r a ,  
sz ta b y  z ło t e ,  b o r ty  (szlaki, 
frendzle), w o g ó le  w s z y s tk ie  
s z la c h e t n e  m e t a le  i t y c h ­

ż e  *odpadkl (i83o-7-io)
po najwyższym diien. kursie wykupujemy 
i odpowiednią wart* ść gotówką płacimy.
G. A. Schneid’sohe Affinerie Gold-u.Silber 
Gekratz-, Legir- und Scheide-Anstalt, 
Wien, VI., Gumpendorferstrasse 85.

Jako Kasyer, Rachmistrz 
lub Kontrolor większych dóbr

poszukuje posady 
kawaler lat 33, posiadający wyższą szkołę Du- 
blariską i kilkoletnią praktykę w kraju i zagra­
nicą. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje do 1. 2123 
Centralne Biuro Ógłoszeń we Lwowie przy ulicy 
Kopernika pod L. II. (2166-2-3)

Poszukuje się
4000 sztuk dwu lub trzyletnich wypad­
ków ja ło w cu  zwykłego i 100 kilogr. 
dojrzałego nasien ia  jarzęb iny. — 
Oferty do Zarządu dóbr Okno. p. 
G rzym ałów . * (2145-2-2)

Poszukuje  się
rzadcy

do zarządu większego folwarku.
Zgłoszenia do Z a r z a d ll  

d ó b r  w  L a ta c z u , p o ­
c z ta  L a ta c z . (2165 2-3)

1

O s r o d
Strzelecki w  Krako-

  w ie , z nowo wybu-
dowanemi: domem mieszkalnym dla ogro­
dnika, dwoma cieplarniami i oranżeryą, 
jest każdego czasu do wydzierżawienia.

Również są jeszcze trzy  parcele  
budowlane po za ogrodem Strzelec­
kim do sprzedania. (2172-2-3)

Bliższa wiadomość u Dr. Hajdukiewicza  
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 10.

W edług* p rzep isów
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

sporządzona n ajczystsza  szczaw a  
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y  z a l e c o n a

w o d ą  snnnwA

B I S U *
w y ro b u

konc. Zakładu fab r .  wód m inera lnych sztucz.
pod kontrolą 

Komisy! przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego  
Krakowskiego.

K. Rżąca  i Chmurski  w Krakowie
właściciele Zakładu.

Broszurki I cenniki przesy ła  się  franco.
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W ypła ta  w go tó w ce  w z ło c ie  i s re b rz e .
Wszelkie wypłaty w złocie i srebrze, które począwszy od Igo września b. r. 

strony c. k. głównego urzędu menniczego nie będą w ięcej gotów ką  
w yp łacan e , przyjmuje po najw yższych cenach dziennych firma

Oenterreichlsche

Gold- und Silber-Cekriitz- und Scheideanstalt
LOUIS KOESSLER & Co.

(1825 4-6) (Commandite von Dutscbka & Co.)
Wien, V II3 Bez., K aiserstrasse  Nr. 80.

Osobliwe szczególności prawdziwego francuskiego

K O IU fi lJ
Mam zaszczyt zawiadomić Wys. Szlachtę i Sz.

Riviere Garflral & Cd. w C o m a c , '
'ubliczność, że dowożę od firmy

Cliarente (we Francyi)

*  *  *  *  ♦

najlepsze, znakomicie odleżałe koniaki najdawniejszych lat, tylko w oryginal- 
nem napełnianiu  w prost z Koniaku i że posiadam zawsze obficie zaopatrzony

zapas, mianowicie:

N adzw yczajna szczególność Vieille Champagne
Reserve Roi des C o g n a c s ............................. 2 5 * —

1797 Vieille Champ. R e se rv e ...................
1811 V i O P  E x tra  Fine grande Champ.
1827 V O P  E x tra  Fine grande Champ. .
1834 Optima E x tra  Fine Champagne . .
1844 Grande Fine C h a m p a g n e ....................... 1 0 *
1852 Fine Champagne 
1854 Fine Champagne
1868 Fine Champagne * 4
1869 Fine Champagne *
1874 Cognac Vieux E x tra
W edle lekarghiej opinii pierwszych lekarskich wydziałów, szczegól­
niej dla cierpiących na zof^dek i rekonwalescentów najlep. polecane.

D V "  Zwraca się uwagę.
Ponieważ kilkakrotnie podróżujący, korzystając ze znakomitej sławy mo­

jego koniaku, polecają swoje gorsze towary pod nr.ją nazwą, przeto ośmielam 
się zwrócić uwagę, że nie utrzymuję ani podróżnych, ani ajentów,

G  c  ©  r  « *  M a e n n d e l ,
‘ '  ‘ (2087-2-3)

Lugeck.

1 litr % litra 1 kieliszek
złr. złr. cnt.

2.5 — 14-— lO O
2 0 * — I O — 7.5
1.5 — 7-.50 5.5
1 2  — «• — .50
11*— .5*.50 4.5
i o - — .»• — 4 0

*■— 4 -— —
7- - 3 -.50 : io
«•— 3* — ---
.5*— 2 * 5 0 2 4
4- 2  — —

KAWIARZ, 
w Wiedniu, Rothenthurmstrasse

PEREŁKI

Z  D R Z E W A  
SANTALOWEGO

Przygotowane przez 
Dm C iertana  w ęd łu g  system u który otrzym ał pochw ały  i 
potw ierdzenie akadem ii m edycznej w  Paryżu. Zaw ierają one 
czystą essencyę w  powłoce żelatynow ej, bardzo cienkiej, 
przezroczystj, rozpuszczalnej i łatwej do straw ien ia.

Posiadają one wypróbowaną skuteczność przeciw zapale­
niom  i katarom pęcherza przeciw  zaraźliwym naw et zastarzałym upływ om , które leczą w dni 
kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw .

P e re łk i San i Hu C iertana  m o ż n ą  p r z e p i s y w a ć  z e  s k u tk i e m  w  k a ż d y m  p e r i o d z i e  k r w a w y c h  
rzężączek.

San ta l C iertana  nie wydaje nieprzjem nej woni, nie sprawia zaburzeń w  funkciach żołądka, 
jak wielo innych dotąd używ anych preparatów . Z powodu nader niskiej ceny p rz \s tcp n y  jest dla 
każdego. Do każdego flakonu dołączony jes t przepis. Pożądanem jes t zwracać uwagę na podpis 
Dr* Ciertana. Sprzedaż detaliccza w  głów nych aptekach, hurtow na w  domu Frere 19, ul. Jacob 
w  Paryżu A. Champigny & C“ , sukcessorów i w głów nych składacli m ateryałów  aptecznych.

W e Lwowie w a p t e k a c h  p .  p .  M ik o l a s c h a , R u c k e r a , W e w io r s k ik g o .
W  Krakowie w  aptekacli PP. W is z n i e w s k ie g o  i R ed y k a ; w  Tarnopolu P.LeonaFLEiscnMANNA.
' • f e  W iedniu  u p .  F. X .;  P l e b a n ; I, S t e f a n s p l a t z .

(1216-9-)



6 CZAS z Środy 5 Października’ 1892.

Maggi’ego „przyprawa do rosołu“ czyni Ś N  V E  zadziwiająco

WSZYSTKIE R O S O Ł Y DOBREHI
(2149-1-4) We flaszeczkach  od 4 5  centów wzwyż. Hors eoncours na wystawie powszechnej w Paryżu 1889 (jako członka jury). We wszystkich  handlach korzennych i łakoci.

NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. W iad. Miłkowskiego 
w K rakow ie (2134-66)

wyszło świeżo w d t n g i e m  wydaniu dziełko 
znanego teologa

O. Fr. Ks. Schonppe’go
p. t  :

I 0
wyjaśniony faktam i, wyjętemt tak 
z Uziejńw świętych, Jakoteż i z h i­

story! świeckiej.
Z drugiego w ydania oryginału francuskiego 

przełożył W ł .  J f .
Cena egzempl. 30 cent., zaś w ozdobnej 

i oryginalnej oprawie 45 cent.

TEMI DNIAMI OPUŚCI PRASĘ
t rzec ie  wydanie, zupełnie  przerobione

dzieła
Prof. Dra II. Jordana

Nauka położnictwa
dla użytku położnych.

Cena zlr. 3 - .3 0 , z przesyłką pod opaską 
złr. 3-7.5.

GŁÓWNY SKŁAD w KSIĘGARNI

Spółk i  W ydaw nicze j  Polskiej
w K rakow i?, (2194-1-4) 

R ynek, P a łac  Spisk i.

ertheilt Unter- 
_ richt in ihre

Mnttersprache. E. L. P., Bureau „Czas."
(2182-1-2)

Eine Englanderin

Institutrice Franęaise
munie d’excellentes recommandations cher- 
che A se placer Mme Rosenow-Dru- 
g u l i n ,  B r e s l a u ,  Ring 29. (2223)

Kandydat notaryalny
z 9-letnią p rak ty k ą , ze stornem  obeznany,_ po 
szukuje posady od Igo stycznia lub prędzej. — 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : X. S .  kan­
dydat notaryalny poste rest. Leżajsk

(2180-1-3)

JMTa obszarze dworskim w P r o s z ń w k a c h ,  
IW  poczta Bochnia, są b u h a j k i  czystej krwi 
holenderskiej do sprzedania. (2l e i  1-V)

Ogród bo tan iczny
w K rakow ie

wysprzedaje po bardzo zniżonych ce­
nach dublety roślin codziennie 
z wyjątkiem niedziel od godz. 8 — 11 
rano i od godz. 2 — 5 po południu do 
końca października. (2193-1-3)

NOWY WYNALAZEK

tur I X O R A
E D .  P I N A U D
M ydło . . . . . . . . . . . . . . . . .
E ssencya d la  c h u s te k .. .
W o d a  tu a le to w a ...........
P om ada . . . . . . . . . . . . . .
O le je k ................................
P u d e r  ry ż o w y .................
K osm etyk .........................
3 7 , bou levard  de S trasbou rg , 37

a l l \ O l t l  
a  1 I X O I U  
a l l \ O I I  l  
a I IY O I1 A  
a 1 I X O H 4  
a I I X O I tA  
a H.VOESV

(2094-1-)

P a sy  do maszyn poje 
dyncze i podwójne — 
również rzem yk i do 
takowych, jaknajlep- 

szej jakości, po najniż 
szych cenach —  poleca Jan 
K leczeiisk i W Krakowie, ulica 
Szpitalna 32, naprzeciw nowego teatru.

(2117-5-6)

R .  G E B U R T H
c. k. nadw orny m a sz y n is ta ,

H I E N ,  1 7 / / / ,  K aiser sir. N r. 71.
Najświeższe i najlepsze piece 

do opalania, piece regu'acyj- 
ne do napełniania, piece pła­
szczowe dla wentylacyi, kalo­
ryfery dla centralnych opalań 
i suszarń.

Emaliowane piece we wszel­
kich barwach.

Nowy przenośny piec emalio­
wany kaflowy.

Nowy przenośny piec do opa­
lania drzewem z patentów, 
spichrzem ogrzewającym,
dającym długotrwałe łagodne 
ciepło.

Cyklop, nowy ciągły piec świetlany dla opału 
węglem, pali węgle bez dymu i długo, oszczę­
dza wiele paliwa. (1811-14 26)

Piece kuchenne, przenośne i murowane, prze­
nośne okaflowanie ścienne trwałe.

Zastępcy poszukiwani. Cennik darmo.

Osoba
w średnim wieku, inteligentna, postukuje 
miejsca jako towarzyszka lub do zarządu 
domu. Zgłoszenia listowne przyjmuje pod 
adresem: „Zofia“, poste restante Tarnów.

(2148-3-3)

Ukończywszy w Wiedniu
kursa nauki malarstwa artystyczno- 
przeiuy płow ego. udzielam lekcyj rysunku 
i malowania na porcelanie, drzew ie, aksamicie 
i innych materyach; również przyjmuje wszelkie 
zamówienia m alatury aparatów  kościelnych, wa 
ch.'arzy i t  p. (2162 3 3)

Helena N ieszczyńska  
w Krakowie, ul. IVielopole l i i .  I. p.

P o t r z e b n i  są
zaopatrzeni w dobre świadectwa: 

Rządca ekonom iczn y  na stół, od 
Igo stycznia 1893 r . ; 

O grodnik od 15go rażdziernika b. r.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w  Po­

lance, p. Skawina. (2163-3-3)

snODELE PARYSKIE.

na sezon jesienny i zimowy
w wielkim wyborze poleca

MAGAZYN MÓD

IBJ
w Krakowie, Sukiennice L. 19. 

Gorsety paryskie, modne woalki, 
pióra strusie i fantazyjne — oraz 

kwiaty paryskie.

SUKNIE DAMSKIE

I
 wykonywa w Jak najkrótszym 

czasie gustownie i z elegancyą 
g a r  Zamówienia z prowincyi uskute­
cznia szybko i punktualnie. (2032-8-9)

I #

8
i

8

Skradziono:
I )  Listy z as ta w n e  mias ta  Warszawy,

seryi 3, Nr. 111328,
5, 3 0 0 2 9 1 -3 0 3 5 4 0  —

305845,
2 )  Listy likwidacyjne, (219123 

Nr. 11317 —  16781; 
wszystkie  po Rsr.  1000.

/ ' .  Jankow ski, 
Warszawa, Marszałkowska 138.

la jw ię k s z y  handel
Maszyn do szyc ia

nietylko w kraju, ale  w całej 
Austryi, (I605-48-8O) 

ręczne Singera po 27, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

Gwarancya 5 lat.
JOZEF IWANICKI,

Kraków, Rynek L 35 . 
Lwów, H otel /o r /a .

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

5:222s
SUCHARD

v IiUCRAHL(sawc4

L E I C H T L O S L I C H E R  CACAO
Nmvrb *Ft■ A uSf)łcbn | • I K° = 2 0 0  TA5 5 EN

(1 8 3 -4 9 -5 2 )

C. k. uprz. filtry Berkefeld
zbadane przez pierwsze higieniczne zakłady 
w E uropie, które potwierdzają świadectwami i 
własnem używ aniem , i i  dają wodę bezwzględnie 

wolną od bakteryj.'
Te filtry dają dziś najpewniejszy środek do 

wszelkiego usunięcia z wody bakteryj, szcze­
gólniej prątków Cholery 1 lluril.

CENY: Filter kroplowy dla
r o d z i n ................................
Filter domowy na ci­
śnienie wodociągowe, oko­
ło 2 litry  na minutę . .
Filter pompowy dla 
studzien , cystern 1 
wody rzecznej około 
3 litry  na minutę . . .

Filtry wszelakiej działalności i dla 
wszelkich płynów. (2097-2 12)

Ulustrowane cenniki darmo i opłat nie.
Wkład c. k. nprz. filtrów Iłerkefeld  

w W iedniu I I I / l  Haumgasse Mr. S.

złr. 8- —

30-

85- —

• I .  P i i r t t l e i t n e r a  a p t e k a  w G łr a c u *
S T Y R Y J S K I  N O M  X IW  Ł O W Y ,  flaszka 8-5 cn t., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpię 

niom szyi i p iersi, od 40 la t uznany.
8 V R 1 I P  A P I K X S Y  z podfosforanu w apna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
O r a  W I I C H T Y  J IA Ś C  Z I O Ł O W Y ,  wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 c t., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
K M G L H O F E R A  K S E S t l Y I  MA 1H IĘ S M 1F  I  M K R W Y , flaszka 1 z łr ., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. (2224-1-10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką.

Skład główny w W i e d n i u  ma J .  W e i s ,  W o h r e n - I p o t h e k e .  I . ,  T u c h l a u b e n  8 ł .

Ochronę
przeciw

cholerze!

przeciw chorobom żołądka i k isz e k , nieżytom  nerek 
i pęcherza, przedstawia szczególnie czysta  woda do 
picia, wolna od mikrobów i bakteryj Jako taką po­
lecają lekarze przedewszystkiem  prawdziwą o ry ­
ginalną wodę selcerską. Wedle rozbioru c. k. star­
szego radcy ramtarnego prof. E. Ludwiga w Wiedniu 
ma prawdziwa oryginalna woda selcerską wielką 
dyetetyczną wartość i odznacza się bezwzględną czy­
stością i wybornym smakiem. Poleca się ją  szczegół 
niej jako codzienny napój zdrowotny i sto łow y, upra­
sza się jednak żądać zawsze wyraźnie prawdziwej 
oryginalnej wody selcerskiej i uważać na to, że 
w iniety, kapsle cynowe i w ypalony korek mają na­
pis „Original."

Do nabycia w aptekach, składach wód mine­
ralnych i t. p. (2088-2-10)

O d z n a c zo n y  m ed a lem  pań stw ow ym  c . k. M in isterstw a  handlu z a  okna k o śc ie ln e  n a  w y sta w ie  
w  P r z e m y ślu  1882  r . i m ed alem  sreb rn ym  n a  w y s ta w ie  krajow ej w  K rak ow ie 1882  roku

PIERWSZY KRAJOWY
Kakiad Szklarski h Krakowie

założony 1864 roku

TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO
p r z y  u lic y  św. J a n a  N r. 17, na  dole,

larsk i ok ien
ectwa z 20 lat.

poleca Szan. Publiczności swój zak ład  artystyczno sz*^
kościelnych , z których to robót posiada chlubne światu

Podejm uje się robót szklarskich, jako to : Okien kościelnych ze szkła czystego, kolorowego 
i katedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle (witraże). Przerabia staro­
świeckie witraże. Podejm uje się oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. D o­
starcza wszelkiego rodzaju szyb lustrowych i zwierciadeł z najpierwszych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Ubiera żerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia 
obrazy i t. p ., ja k  również przyjmuje wszystkie roboty w zakres szklarstwa wchodzące,
oraz Zastępca słynnej firmy w  Europie Neuhauser Dr Jele i Sp. w  Innsbrucku
t. j .  huty szkła katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jako  znanych fabrykantów

robót okien kościelnych i t. d. (343 16 )

IR
Celem ułatwienia wojskowym c. k. armii i pp 

jednorocznym, by nie sprowadzali ubiorów wojskowych 
z innych miast — sprowadziłem zdolnych przykrawaczy 
z Pragi i Wiednia, i wykonywuję w szelk ie  bardzo  
gustow ne m undury jakoteż ubrania cy w il­
n e , trwałe i po bardzo przystępnych cenach, w jak- 
najkrószym czasie. (2065-9-10)

F .  K o s ib a
w Krakowie, Rynek gł. L. 23, I. piętro.

Znacznie powiększony, Istniejący od lat 26
Handel towarów kolonialnych i win

POD FIRMA

J A H  G K I E B
w K rakow ie, u l. K arm elicka  18, 

poleca swe t o w a r y  najlepszej jakości, jakoto: w ina w ęgierskie, 
austryack le I fran cu sk ie; k on iak  fran cu sk i (Advocaat 
au Cognac) i k on iak  gorzk i, w ódki gdańskie, izdebnl- 
ck ie  i łań cu ck ie , o liw ę n icejską, sardynki francusk ie  
( P h i l i p p e  & C a n a u d ) .  kon serw y m ięsne i ow ocow e, 
m iód lipcow y, czekoladę francuską, śliw k i i pow idła
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Najtańszym i najracyonalnie jszym sposobem 
zn a czn eg o  p o l e p s z e n i a  p l o n ó w  s i a n a

co do ilości i jakości — jest nawożenie łąk w jesieni 
kainitem i żużlami Thomasa.

Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy wpływają już w pierwszym 
roku nader korzystnie na wegetacyę, tak , że zbiór siana jest o wiele 

wydatniejszy, a jakość o wiele lepszą.
Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do przeprowadzania tej

melioracyi, poleca

Akcyjne T o w arzy s tw o  Handlowe we Lwowie
żużle Thomasa 1§-300|0

oraz
k a i  n i t

i wszelkie  inne nawozy sz tuczne
po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, których 

zawartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem.
Również

w dziale maszynowym
poleoa

NAJLEPSZE DO ROŚLIN OKOPOWYCH
plewniki systemu zupełnie nowego

bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków p ług i ,

młynki i trieury do czyszczenia zboża
I ROŚLIN STRĄCZKOWYCH,

mffocarnie parowe i kieratowe
SIE W N IK I do ZBOŻA i NAW OZÓW

z pierwszorzędnych specyalnych fabryk,
jak  niemniej (2146-2 )

sikawki i pompy
któreto narzędzia utrzymuje na SKŁADZIE 

p r z y  u lic y  Jayie llo ń sk ie j p o d  N r . 3  we Lwowie  
lub zamawia na każde żądanie.
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RAŻIIA CHOROBĘ bez w yjątku w yle­
czyć można zapomocą

P O R A D N I K A  L E K A R S K I E G O
napisanego przez (1756-9 15)

K siędza Kneippa.
(Podług metody X. K neippa każdy sam się leczyć 
może; więcej jaK sto tysięcy ludzi ju ż  uleczo­
nych zostało). C en a  b e z  opraw y 1 z łr . ,  z  p r z e sy łk ą  
z łr . MO. Z oprawą złr. 1'25, z przesyłką złr. l -40.

D o p e łn ie n ie  do tego Poradnika wyszło u. t. 
Kalendarz zd owia, dwa roczniki, które po 40 ct. 
osobno nabywać można. Z ieln ik  czyli dokładny 
opis ro ś lin , z których lekarstw a podane w Po­
radniku. (Z rycinami). Cena 40 c t . z przesyłką 
50 ct — K upujący odrazu P oradn ik  z  d o p e łn ie ­
niam i i Z ie ln ik ie m , płaci za w szystko: bez opr. 
tylko złr. 1-80, z opr. tylko złr. 2 20 już z prze­
syłką franco. N aleźytośC  uprasza się nadsyłać na­
przód zawsze p r z e k a z e m  pocztowym pod adresem:

K sięgarnia  K atolicka
Poznań, R ynek 53—54.

m z m m ą

a m j m ,

Znane jako  najlepsze czysto lniane

Płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj­
cieńszych w eb ; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; d re ­
lichy na liberye i materace; płótna żaglo­
we (Segeltueh); obrusy, serwety, śc:erki, 
płótna domowe pólbielone, itp. wyroby 

w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 

XV J .  O o n e t a  
w  Korczynie, p. Korczyna.

Cenniki i próbki z żądanych gatun­
ków opłatnie. (1945-8-29)

O M
KI JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM ^

— n n - T O U  Aprobowane p r ie i  
®  Akademią medyczną
I P a r y ż u ,  adoptowane 
J .  Form ularz offl-
9  cialny francuzki, sank-
*  iSU cionowane przez radę

Medyczną w Petersburgu
lit!

X łw sjy stk ich  rodzajach (

: łu je  zarodek skrofuliczny (p u ch lin y , zatka.- *  
nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, p rze- A  
ciw  k tórym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie X  
bezskutecznem ; w  C h lo rozie  (bladaczce), *  

Q  w L e u c o r rh ś e  (białych upławach), w  Ame- W  
A  n o r rh ś e  (za trzym anie zupełne lub częicio- Q

•  we regularności), w Suchotach, w  Syfilis a  
organicznej etc . O statecznie p o d a ją  one ^  

0  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- O  
A  czaj silny , do podżyw iar-a  organizm u i do 0

S w zm acniania k o n s ty tu c ji lim fatycznych, a  
słabych lub  osłabionych. 5

N .B . —  Jo d  nieczystego lub zepsutego '
drzażniającem . Jako  dow ód czystości i ^  

5  autentyczności praw dziw ych  Pigułek  ^  
' B -a n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 
I srebrze i podp is nasz n i- 
| n in iejszy  położony u  spo-
I srebrze i podpis nasz n i- 

' położony 
du  zielonej e tyk ie ty

®  Aptekarz  w  Paryżu, n u a  e o k a p a r t b ,  10  
A  wTST»zaoać się m s z i a s w ,  W
• • • • • • • • • • • • • • • • • •

(1622 31-

WYR0BY TO R FO W E!!! 
Podściółka z torfu
najzdrowsza, bardzo elastyczna podściółka 

do stajen;
śmieci z torfu

najcenniejszy środek odwaniający do wy­
chodków, pisoarów itp.. przez najsłynniej­
sze powagi fachowe i higienistów najusil­
niej zalecane (1463-15-54)

Skład dla Austryi-W ęgier ma 
K. A. Z sch o rn er  w W iedniu ,

IV., FaniglgBsse IB.

P .  H i l z e r ,
c. i k. nadworny odlewacz dzwonów 

w Wiener Neustadt ,
poleca się dla do­
s ta w y  d zw o ­
n ów  harmonij­
nego i melodyj 
dźwięku , wszel­
kiej wielkości 
i rodzaju to­
nu. Poręcze­
nie z a  oznaczony 
to n , czyste stro 
jenie i najlepszy 
metal. Z e s t a ­
w ienie (monto­
w anie) d z w o ­
n ó w  z kutego 
żelaza lub drzewa.

Szybkie wykonanie ,  na j tańsze  ceny, 
korzystne  warunki  wypłaty.  

F i r m a  i s t n i e j e  od r o k u  1838.
Dostarczyła 1070 dzwonów ważących 

l,8.*fO,NOO kilogramów. 
Odznaczona złotym krzyżem zasługi z koroną.
Brała udział tylko na wielkich wystawach i od­
znaczoną przytem została 3 dyplomami honoro- 
wemi i pierwszemi nagrodami. [522 8-10J

f l c n h a  inteligentna, w średnim wiek'b 
UoUiJd poszukuje posady do Zarządu 
domu. — Adres: Z. Z. poste restante 
K raków . (2167-3 3)

■ P  m  S  ■ który ukończy 1- 
M 1 I P I I I I 1 1 .  f  akademię rolni* 
czą w Prószkowie, z 20-letnią praktyką 
i doskonałemi świadectwami, poszukuje 
zarządu większego majątku. — Bliższa 
wiadomość pod adresem : S ta u is - ła * * ' 
M a l i n o w s k i ,  B u r s z t y n .  (2124-2 4)

Lekcye malowania
dla prywatnych uczennic rozpoczynają 
sie przy Seminaryum żeńskieni w K ra­
kowie od 1 października. (2161-3-3)

A g n i e s z k a  B u f i e ,
nauczycielka malowania.

Sześć lub cztery pokoje
na III. piętrze, front na południe Małego 
Rynku, do wynajęcia. — Wiadome ść przy 
ul. M i k o ł a j s k i e j  L. 4. (1940-16-)

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601-264-
EIIL WEINER, Wien, I., S&hthorg&sie 41

Koniak Hungaria  *  *  *
przez lekarskie powagi przeciw obecnie panują­
cym chorobom najlepiej polecany, baryłkę po­
c z to w ą  4 litry, w ysyła za zlr. 6-50 oplatnie do 
każdtj btacyi poczt. Edw ard H orvath , hurt. handel 
win i koniaków, Werschetz, Ungarn. (2169 2-2)

Dra M. Fedorowicza
rafinerya nafty w Ropie, 

stacya Grybów,
wysyła codziennie w baryłkach ame­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(1799-12 )

MAŚCNASKdRNAMOULIN
Maść ta  leczy w r z o d z ia n k i, pry­

s z c z e ,  c z e r w o n o śc i, k rosty , w ęgry , 
w ysyp k ę, l is z a je , hem oroidy, s w ę ­
d z e n ie  c h r o n icz n e , łu p ie ż  i w y r z u ­
ty na częściach ciała p oro sły ch  
w ło sa m i i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje n atych m iast  
w yp ad an ie  w ło s ó w  na b rw iach  i 
g ło w ie  i s k u te c z n ie  d z ia ła  na po- 
ro st  w ło s ó w . (1230-16-50)YIRESCIT EUNDO '  '

Słoik 2 7, frank, we Francy i, w Paryżu, w ap te ­
ce p. MOilLIM, 30, ulica Louis-le-Graud.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i W iszniewskiego.

Największy wybór

fortepianów,pianin
i harmonij

w sk ład z ie  J. M. KORDECKIEGO
w K rakow ie,

| ul. ź v .  Anny, dawniej hotel Victoria.
S P R Z E D A Ż  Z A MI E N NA .  

W ynajem .(1606 64-104)

T y l k o  k r ó t k i  c z a s .

Grani Circus Cezar Siioli.
- .......—  (1938-27 )

Dziś we środę dnia 5go października 
Pierwssey w ystęp

słynnego artysty na szczudłach 
Si^nor Ripello

z cyrkiem Ciniselli z Pe te rsburga .
Ma zakończenie przedostatni raz

C Y R K  Z A L A N Y  W O D Ą  
czyli życie paryskie  w kąpielach 

morskich w Ostendzie,
wielka pantomima wodna w 2 oddziałach, 
ułożona na ocenę przez dyrektora Cezara 

Sidolego.
W tej sztuce działa przeszło 100 osób, a 

koszta wystawy wynoszą 25,000 marek.
I oddział: wieczorek w salonie D upont, w spa­
niały bal z różnemi tańcami. II. oddział: w k ą ­
pielach morskich , maneż cyrkowy zamieniony 
w basen napełnia się w 3 minutach 200,000 litr. 

* wodą.
Bliższe szczegóły podają afisze.

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Jozef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: koszule,
Rządca Drukarni Józef Łakociński.

mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki i t. d .(1984-5)


